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Z a  n a mi  s
O gólne zain teresow anie św iata 

spoczyw a w  ostatn ich  tygodniach  
n a  G dańsku. N ik t już n ie m a żad
nej w ątpliw ości, że jak ikolw iek  
zam ach ze strony  N iem iec na  p ra 
w a Polski w  G dańsku zostanie 
zbrojnie przez Polskę odparty.

G dańsk bow iem  jest n ie ty lko  
Polsce konieczny dla jej dalszego 
rozw oju, ale jednocześnie sam  
bez Polski obejść się n ie może.

D arem ne w ięc są w szystk ie  ra 
chuby i zakusy  N iem ców.

M ies. „ P o la c y  z a  g r a n i c ą "  
n r 7 tak  pisze na  tem at G dańska: 

A rgum enty , k tó rym i operu je  
Polska, za k tórym i stoi cały  N a
ród  Polski i państw a, sto jące na 
straży  poko ju  i spraw iedliw ości 
w  Europie, są n ie do obalenia. 
Rozpatrzm y je w  g łó w n y c h  
punktach:

ZW IĄ ZK I HISTORYCZNE.
Gdańsk jest miastem założo

nym  przez Słowian na ziemiach, 
rdzennie słowiańskich. S tw ier
dzają to k ron ikarze  i podróżnicy  
średniow ieczni, h isto ry cy  i b ad a 
cze zagadnień  ba łtyck ich  polscy, 
niem ieccy, skandynaw scy  i za 
chodnio-europejscy.

W  ciągu 832 lat dziejów Pol
ski przedrozbiorowej, Gdańsk 
należał do Polski, bądź, jako 
część słow iańskiego księstw a po
m orskiego, by ł w  zw iązkach 
z Polską przez lat 684. W chodził 
w  skład państw a polskiego w  la 
tach  963— 1308 i 1454— 1793.

W  obce ręce dostaw ał się 
dw ukro tn ie  —  w  r. 1308 i 1793.

W  roku  1308 przy  n iespodzie
w anym  zajęciu  m iasta  przez 
K rzyżaków , zginęło 10.000 G dań
szczan, w ym ordow anych  przez 
rycerzy  zakonnych (fakt p o tw ier
dzony przez w szystk ich  h is to ry 
ków  polsk ich  i niem ieckich).

W  roku  1793 za ję ty  zostńł si
łą  przez w ojska p rusk ie  po 30 
la tach  bezprzykładnych  szykan 
ze strony  F ry d ery k a  W ielkiego, 
a potem  F ry d ery k a  W ilhelm a. 
Przed zajęciem  m iasta  przez 
N iem ców, G dańszczanie k o ła ta 
li o pom oc n a  dw orach  zachod
n io-europejsk ich  i p isali do bez
silnego S tanisław a A ugusta  b ła 
gania następu jącej treści:

„Kęs ch leba i wolność! oto 
w ołanie nasze... N ajjaśn ie jszy  
Panie, nasze te ry to rium  zostało 
rozszarpane... Jeśli n ie w skażesz 
nam, jak  w rócić do straconej od 
la t osiem nastu  (od pierw szego 
rozbioru  Polski), sta łe j drogi n a ’

ł o i  h i s t o r i
szej..., to n iechybnie w  ziejącą 
o tch łań  runąć  m usim y".

Ani razu w  ciągu dziesięciu 
w ieków  Gdańsk za zgodą oby
wateli nie został odłączony od 
Polski.

ZW IĄ ZK I GEOPOLITYCZNE.
D ążący przez całe sw e p ano

w anie  do zagarn ięcia  G dańska, 
F ry d ery k  W i e l k i  zostaw ił 
w  sw ym  testam encie po litycz
nym  zdanie: „Ten w  czyim  ręku  
znajdzie się u jście  W isły  i Gdańsk, 
będzie m iał w iększą w ładzę nad  
Polską, niż ten  co w  niej p an u 
je". To sam o tw ierdzen ie  jeden  
z najw yb itn ie jszych  w spółcze
snych h isto ryków  polsk ich  Zy
gm unt W ojciechow ski sform uło
w ał w  sposób następu jący : „Jak  
posiadan ie  Pom orza zachodn ie
go (ujścia Odry) w arunkow ało  
rządy  polsk ie  na  Śląsku, tak  po
siadanie ujścia W is ły  warunkuje  
potęgę Polski w  dorzeczu W isły"

Polskie w ybrzeże m orskie jest 
za m ałe w  stosunku  do p o 
trzeb  R zeczypospolitej. G dańsk 
i u jśc ie  W isły  p an u ją  nad  nim. 
G dańsk odłączony od Polski, to 
u tra ta  dostępu  do m orza.

W obec g igantycznego p ro je 
k tu  k an a łu  W isła  —  D niestr —  
Prut, k tó ry  w kró tce  realizow any  
m a połączyć m orze C zarne z Bał
tykiem , pozycja  G dańska w  Eu
ropie s ta je  się jeszcze w ażn ie j
sza. Będzie on przecież leżał u 
jednego  z końców  olbrzym iej 
drogi w odnej: u jście  W isły  —  u j
ście D unaju, drogi, k tó ra  będzie 
osią geopolityczną Europy.

ZW IĄ ZK I GOSPODARCZE.
Gdańsk w  w iekach  X V I do 

XVIII był obok Amsterdamu naj
w iększym  i najważniejszym  cen
trum handlowym Europy.

O dgryw ał ro lę  taką, jaką 
dziś o dg ryw ają  w  św iecie N ew  
Y ork i Londyn. Swą po tęgę go
spodarczą zaw dzięczał Polsce, 
k tó ra  przez G dańsk ek spo rto 
w ała  zboże, drzew o, bydło, do 
k tó re j im portow ano —  jedw a
bie, w ino i to w ary  ko lonialne 
z Zachodu Europy. P isał w tedy
0 p ływ ającym  w  złocie m ieście 
jakiś szlachcic polski: „Jeśli do
brze z nas m ają  G dańszczanie
1 przez in te resy  handlow e nasze 
bogacieją, t o ć b y  w yrodnym i 
błaznam i byli, żeby m ieli o od
m ianie Pana przem yśliw ać". To 
też nie m yśleli o „odm ianie Pa
na" obyw atele  gdańscy,

a i p r a w o
G dańsk w  w spó łp racy  z Pol

ską odrodzoną z rang i p row in
cjonalnego  m iasta, w chodzące
go w  sk ład  Rzeszy sta ł się trze 
cim portem  Bałtyku. Jego  obroty  
tow arow e w zrosły  od roku  1913
0 250°/o, podczas, gdy obro ty  n ie 
m ieckich p o r t ó w  bałtyck ich  
w zrosły  w  tym  czasie o 50— 90%. 
W spólne ob ro ty  G dańska i G dy
ni w ynoszą rocznie ponad  17 m i
lionów  ton  (80°/o polskiego h an 
dlu zagranicznego), co staw ia 
ten olbrzymi kom pleks portowy  
na szóstym  miejscu w  świecie: 
po N ew  Yorku, Londynie, R o tte r
dam ie, A n tw erp ii i H am burgu. 
M imo istn ien ia  Gdyni, po lska 
eksp an sja  m orska zw iązana jest 
ściśle z p rzynależen iem  G dań
ska do polskiego obszaru  gospo
darczego.

ZW IĄ ZK I PRAWNE.
Ustrój w ew nętrzny  Wolnego  

Miasta jest przedłużeniem przy
w ilejów  nadawanych przez kró
lów polskich  G dańskow i „za 
w iern ą  —  ja k  p isał .dziej opis 
gdański K asper Schutzius —  i 
poczciw ą s łu ż b ę " .  Poniew aż 
G dańszczanie zażyw ają  ta k  jak  
w  czasach  Polski p rzedrozb ioro
w ej w szelk ich  sw obód p o lity cz 
nych, narodow ych  i k u ltu ra l
nych, w ięc n ie  m a po p ro stu  p o 
w odów , aby  zm ieniać dzisiejszy 
s tan jp raw n y  w  W olnym  M ieście.

W olne M iasto  n ależy  do p o l
skiego obszaru  celnego, Polska 
prowadzi, jego sp raw y  zagran icz
ne  i op iekuje się obyw atelam i 
gdańskim i za granicą. K oleje na 
te ren ie  G dańska są w łasnością  
R zeczypospolitej. Polska u trz y 
m uje w  G dańsku w łasne u rząd ze
n ia  pocztow e i te lek o m u n ik acy j
ne. Zarząd p o r tu  znajdu je  się 
w  rękach  R ady Portu, w  k tó re j 
rów norzędny  głos m ają  Polacy
1 G dańszczanie.

O to w  syn te tycznym  rzucie 
zw iązki G dańska z Rzecząpospo- 
litą. Za nam i stoi h isto ria  i p ra 
wo, ekonom ia i geopolityka. 
S trona p rzeciw na w ysuw a arg u 
m ent „sam ostanow ienia". —  A 
przecież korespondenci pism  c a 
łego św iata  stw ierdzili iuż d aw 
no, że autentyczni Gdańszczanie 
nie chcą być odłączeni od Polski.

Bo dzisiaj także praw dziw e 
jest zdanie szlachcica-anonim a 
z XVII w ieku: „Jeśli dobrze m ają  
z nas G dańszczanie... w yrodnym i 
by liby  błaznam i, żeby m ieli o od
m ianie Pana p rzem yśliw ać '1 A
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Onego czasu: Mówił Jezus 
uczniom swoim: Strzeżcie się pil
nie fa łszywych proroków, k tórzy  
do was przychodzą w  odzieniu 
owczym, a wewnątrz są wilki 
drapieżne. Z owoców ich pozna
cie ich. Czy zbierają z ciernia ja
gody winne albo z ostu figi? Tak  
wszelkie  drzewo dobre, owoce  
dobre rodzi, a złe drzewo, owo
ce złe rodzi. Nie może drzewo  
dobre owoców złych rodzić, ani 
drzewo złe owoców dobrych ro
dzić. W szelkie  drzewo, które nie 
rodzi owocu- dobrego, będzie w y 
cięte i w  ogień wrzucone. A  prze
to z owoców ich poznacie ich. 
Nie każdy, k tóry  mi mówi: Pa
nie, Panie, wejdzie do królestwa  
niebieskiego; ale k tóry  czyni w o 
lę Ojca mego, k tóry  jest w  nie- 
biesiech, ten wejdzie do króle
stwa niebieskiego. (Mat. 7, 15-21).

♦

Zaopatrzenie na drogę
Kościół nasz iest dobrą m at

ką. O d p ierw szych  chw il n asze
go życia b ierze nas pod sw oją 
opiekę, prow adzi nas, uczy, le 
czy, karm i, czasem  skarci, ale za
w sze dobrze życzy. N ie opuszcza 
nas i w tedy, gdy się zbliża 
śmierć.

Śm ierć —  to nie w esele. Choć 
byli tacy, k tó rzy  się ta k  cieszyli 
w  godzinie śm ierci, ja k  inni 
w  dzień sw ego w esela. G dy św. 
Janovn B erchm annsow i oznajm ił 
b ra t : akonny, że koniec jego ży 
cia już bliski —  tak  się tą  w ia
dom ością ucieszył św ięty  m ło
dzieniec, że b ra ta  uchw ycił za 
szyję i rzekł: ,,Tak m iłej w iado 
m ości n ie  m iałem  w  całym  moim 
życiu1'.

Są w ięc tacy, dla k tó rych  
śm ierć jest miła. A le przew ażnie 
ludzie bo ją  się śm ierci. Nic 
w  tym  dziw nego —  grzesznikam i 
iesteśm y i n ie w iem y, jak  tam  
będziem y przyjęci.

Kościół nasz kato lick i w ie o 
tym  dobrze, że o sta tn ie  godziny 
życia są bardzo w ażne i dlatego 
chorem u i um iera jącem u czło
w iekow i spieszy z pom ocą. Chce 
go przygotow ać na  drogę do 
w ieczności, chce go iak  najlep iej 
zaonatrzyć n a  tę  podróż.

Zazw yczaj spow iadam y się

w  kościele, ale gdy zachoru je  
ktoś z nas, p rzybyw a do niego 
kapłan , siada przy  jego łóżku 
i słucha spow iedzi w  domu. D o 
m ow nicy tym czasem  m odlą się 
za chorym .

Po spow iedzi podaje  kap łan  
chorem u św. W iatyk , czyli K o 
m unię św. Je s t to posiłek  dla d u 
szy. Posiłek ten  jest w tedy  b a r
dzo człow iekow i potrzebny. I 
szczęśliw i są ci, k tó rzy  tym  p o 
siłkiem  pokrzepieni, opuszczają 
ten  św iat. N ie z kim  innym  spot
k a ją  się przecie na  p rogu  w iecz 
ności, ale z tym , k tó rego  odcho
dząc z ziemi, p rzy ję li pobożnie 
do sw ojego serca. W iara  ich 
przem ieni się w  w idzenie.

Po p rzy jęciu  K om unii św. u- 
dziela kap łan  chorem u O sta tn ie 
go N am aszczenia. „Przez to św ię
te  N am aszczenie i najłaskaw sze 
m iłosierdzie sw oje, n iech ci od 
puści Pan, coś zgrzeszył w zro
kiem , słuchem , m ow ą"...

G dy N am aszczenie już doko
nane, o trzym uje  jeszcze chory 
odpust zupełny, czyli odpuszcze
nie w szystk ich  k a r doczesnych. 
„Przez ta jem nicę  św iętego O d
kup ien ia  rodzaju  ludzkiego, n ie 
chaj ci Bóg W szechm ogący p rze 
baczy w szystk ie  k a ry  w  te raź 
n iejszym  i przyszłym  życiu, 
n iech  ci o tw orzy  bram ę niebios 
i n iech  ,cię doprow adzi cło szczę
ścia w iecznego11. O to jedna  z m o
dlitw , k tó re  odm aw ia k ap łan  
p rzy  udzielan iu  chorem u odpustu  
zupełnego.

Tak w ygląda całkow ite  zao
patrzen ie  chorego. O czyw iście 
m ożliwe ono jest w tedy , gdy za
w czasu w ezw ano k ap łan a  do 
chorego i chóry  jest przytom ny.

Czasem  się zdarzy, że kap łan  
jest obecny przy  śm ierci ch o re 
go, k tó rego  zaopatrzył. O dm aw ia 
w tedy  przy  k o nającym  bardzo 
p iękne i rzew ne m odlitw y. Oto 
n iek tó re  w yjątk i: „Boże m iłosier
ny, Boże łaskaw v... w ejrzy j ła 
skaw ie na  sługę Twego... O dnów  
w  nim, n a jłask aw szy  Ojcze, 
w szystko, co było  zepsu te  przez 
ziem ską ułom ność i zniszczone 
przez złość diabelską... Polecam  
cię, n a jm ilszy  b racie  (siostro) Bo
gu W szechm ogącem u i oddaję 
w  opiekę Temu, k tó ry  cię stw o
rzył... N iech św ietne  w ojsko a- 
n ielsk ie p rzy jm ie duszę tw oją  po 
w yjściu  z ciała, n iech  cię p rzy 
w ita  grono apostołów , n iech  cię 
prow adzi w  trium fie zastęp zw y

cięski m ęczenników ; n iech  cię o- 
toczy  w span iały  orszak  w yznaw 
ców; n iech  chór dziew ic pow ita 
cię p ieśn ią  radosną; n iech  N a j
św iętsza Panna M aria, M atka Bo
ża, w ejrzy  litościw ie na  ciebie, 
a Jezus C hrystus, w  niezm ierzo
nej sw ej dobroci i miłości, n iech 
cię postaw i w  gronie tych, k tó 
rzy  są zaw sze z Nim... U w esel 
Boże, tę  duszę obecnością sw o
ją, racz nie pam iętać w in jej i u- 
padków ... Bo chociaż grzeszyła, 
przecież nie zaparła  się w iary  
Boga O jca, ani Syna, ani D ucha 
Św iętego11...

D ługie są te  m odlitw y, bo d łu
gie n ieraz  konanie. A  gdy chory  
już zakończył życie doczesne i 
znalazł się w  w ieczności, posyła 
za nim  Kościół przez k ap łan a  o- 
s ta tn ią  prośbę do Boga: „W iecz
n y  odpoczynek racz m u dać, Pa
nie, a św iatłość w ieku ista  n iechaj 
m u św ieci"! N atrudził się w iele 
n a  drogach  życia —  daj mu, P a
nie, odpoczynek... P rzedzierał się 
przez ciem ność zła, pokus, ma- 
m ideł św iatow ych  do Ciebie, 
n iechże m u już na  w ieki św ieci 
to św iatło, w  k tó rym  Ty p rzeby
wasz!... P.

K A L E N D A R Z Y K
16. N. 7 po Ziel. Sw. N ajśw . M arii Panny

Szkaplerznej, czy li z gó ry  K arm elu .
17. P. Sw. A lek sy , sy n  s e n a to ra  rzym ., za 

s ły n ą ł w ie lk ą  św ię to śc ią ’ i duchem  
■ u m artw ien ia .

18. W . Bł. Szym on z Lipnicy, w yznaw ca,
p a tro n  Polski.

19. S. Sw.  W in centy  a Paulo, za ło ży cie l
Z g rom adzen ia  XX. M is jo n arzy  
i SS. M iłosierdz ia , p a tro n  s to w a
rzy szeń  o p ie k u ją c y c h  się  ubogim i.

20. C. Bł. C zesław , dom in ikan in , s ły n n y
kazn o d zie ja , p a tro n  Polski.

21. P. Sw. Prakseda, św ię ta  dziew ica
z p ie rw sz y ch  w iek ó w  ch rz eśc i
jań stw a .

22. S. Sw.  M aria M agdalena, w ie lk a  p o 
ku tn ica .

NOW E W YDAW NICTW O.
O. M. P irożyńsk i, Krótki w ykład  M szy  

św . N akł. OO. R edem pto rys tów , T uchów  
1939, str. 104, cena  35 gr. z p rz e sy łk ą  50 
gr. PKO. Nr. 416.163.

B roszura  dzie li się  n a  dw ie  części: d o 
g m atyczną  i litu rg iczn ą . W  cz. I w y k a z u 
je  A u to r  w  sposób  ja k  n a jp rz y s tę p n ie j
szy, że M sza św. je s t  O fiarą. P on iew aż 
w ie lu  ludzi an i is to ty  o fia ry  n ie  rozum ie, 
an i je j don iosło śc i n ie  d ocen ia , d la tego  
A u to r u ją ł rzecz g ru n to w n ie , tłum acząc  
n ap rz ó d  p o ch o d zen ie  o fia ry  i je j n ie zb ę d 
ność d la  ludzkośc i; n a s tę p n ie  w y ja śn ia  
znaczen ie  N a jśw .’ O fia ry  M szy  św ., je j 
s to su n ek  do o fia ry  k rzy żo w e j, ce le  i o- 
w oce M szy  św. w  o d n ie s ie n iu  do je d 
n o stk i i ca łego  sp o łeczeń stw a . W  cz. II. 
o b ja śn ia  A u to r m o d litw y  i o b rzęd y  M szy 
św. w  sposób  d la  k ażd eg o  p rzy stęp n y . 
C ałość tc h n ie  w ie lk im  zam iłow an iem  do 
litu rg ii i to  zam iłow an ie  budzi w  se rc u  
czy te ln ik a . B roszu ra  n ad a je  się  do ja k  n a j
szerszego  rozpow szechn ian ia .



Pierwsi błogosławieni za pontyfikatu Piusa XII:
Ojciec św. Pius XII dokonał w czer

wcu b. r. beatyfikacji: bł. Justyna de 
Jacobis i bł. M. Emilii de Vialar.

Bł. Justyn urodził się we Włoszech 
w r. 1800 jako 7 z 14 synów Jana i Jó
zefy. Po ukończeniu gimnazjum w 18

Bł. Justyn de Jacobis uczy katechizmu

roku życia wstąpił do Zgrom. Księży 
Misjonarzy. Jako kapłan był z począt
ku kaznodzieją, potem mistrzem nowi
cjuszów, wreszcie prowincjałem.

boko w sercach cierpiących. W 15 ro
ku kapłaństwa wyjechał na misje do 
Etiopii. Dzieło misyjne budował wspa
niale, przez co ściągnął na siebie 
gniew heretyków. Wśród niebezpie
czeństw od zbójców i dzikich zwierząt 
przebiegał okolice zarażone, wspinał 
się po górach, boso, o głodzie i spie
szył z dobrą nowiną i pomocą tubyl
com. Założył dom dla kształcenia księ
ży z tubylców, których sam później 
jako biskup Nikopolis i Wikariusz Ap. 
Abisynii wyświęcił.

W czasie 22 lat pracy misyjnej 
w Abisynii był biskup de Jacobis kil
kakrotnie więziony i skazany na wy
gnanie przez heretyków. Zmarł na wy
gnaniu, przepowiedziawszy dzień swej 
śmierci. Po przyjęciu Ostatnich Sakra
mentów pobłogosławił swoich, oparł 
głowę o kamień, który mu służył za 
poduszkę i tak zasnął w Panu 31 lip- 
ca 1860 r.

Bł. Emilia, córka barona francuskie
go, urodziła się w r. 1797 r. W latach 
szkolnych utraciła matkę. Mimo nale-

Ojciec św. Pius XII. w  bazylice św. Piotra zano
si modły do nowych błogosławionych

W czasie cholery w Neapolu, swoim 
miłosierdziem i opieką zapisał się głę

Bł. Emilia de V ia lar

gań ojca zrezygnowała z małżeństwa, 
a kiedy w r. 1832 otrzymała nareszcie 
zezwolenie ojca, poświęciła się wy
łącznie Bogu. Za wspaniały swój spa
dek urządziła klasztor, gdzie zgroma
dziła pierwsze towarzyszki przygoto
wując się do apostolstwa wśród ubo
gich, chorych i dzieci. Tak powstała 
Kongregacja SS. Sw. Józefa od Obja
wienia. W 1835 nastąpiło urzędowe u- 
znanie młodej Kongregacji. Matka E- 
milia roztaczała swą działalność 
w Marsylii, w Algierze. Później założo
no około 300 domów tego Zgromadze
nia w różnych krajach Azji i Afryki.' 
W pracach i wielu przeciwnościach 
doznawała M. Emilia umocnienia i po
ciechy od proboszcza z Ars św. Jana 
Vianney'a, który przepowiedział jej 
beatyfikację. Zasnęła w Panu 24 sier

pnia 1856 r. Pochowano ją na cmenta
rzu w Marsylii. Podczas ekshumacji 
zwłok dla wszczęcia beatyfikacji, cia
ło znaleziono niezepsute.

Bł. Emilia .jest typem niewiasty mę
żnej, pogodnej, cierpliwej, o heroicz
nych cnotach miłości bliźniego.

Echa z Tygodnia śpiewu 
i muzyki kościelnej w No

wym Sączu
W dniach od 3 do 8 lipca br. odbył 

się w Nowym Sączu II. Tydzień śpiewu 
i muzyki kośc. Udział w nim wzięło 
ponad 50 organistów. Tydzień, połączo
ny z wyższym kursem muzyki i śpiewu, 
oraz rekolekcjami w kośfciele farnym, 
rozpoczęto nabożeństwem w kościele 
farnym, po czym w sali paraf. „Świt” 
otwarcia dokonał ks. infułat Mazur.

Wykładowcami na kursie byli: ks. 
prof. Feicht z Krakowa, p. prof. Tukacz, 
p. prof.' Sokołowicz z Przemyśla, ks. 
kan. Dobrzański i ks. prof. Orzech. 
Nauk rekolekcyjnych udzielał ks. Fr. 
Drwal. Szereg pieśni wykonali uczest
nicy podczas Mszy św. codziennie 
w kościele szkolnym.

Recital organowy odbył się w pią
tek w kościele OO. Jezuitów. Grali 
pp. Sokołowicz, Katlewicz, Skiba i kol. 
Skoczek.

Na zakończenie Tygodnia ks. Infułat 
Rektor Sitko odprawił w kościele far
nym Mszę św., w czasie której uczestni
cy pod kierownictwem ks. prof. Orze
cha wykonali „Missa de Angelis". Pod
czas Mszy św. odbyła się wspólna Ko
munia św., a na zakończenie nabożeń
stwa odśpiewano pod dyr. prof. Soko- 
łowicza ,,Gaudę Mater". Potem odbyło 
się wspólne śniadanie i fotografia, zaś 
w sali „Świt" odbyło się Walne Zebra
nie Związku Organistów, w którym 
wzięli udział uczestnicy i goście.

Uczestnicy wyrażają serdeczne Bóg 
zapłać ks. infułatowi Sitce, Diec. Ko
misji dla spraw organistowskich za zor
ganizowanie II. Tygodnia, ks. inf. Ma
zurowi za opiekę, Prelegentom za pięk
ne wykłady, ks. prał. Cierniakowi ża 
bezinteresowne odstąpienie sali w bur
sie na pomieszczenie uczestników, ks. 
Rekolektantowi, oraz wszystkim, któ
rzy przyczynili się do uświetnienia Ty
godnia. Uczestnik.

Pracownia szat liturgicznych
w  Szczepanowie k. Brzeska 
pod wezwaniem św. Stanisława B. M.

wykonuje wszelkie paramenta ko
ścielne: ornaty, kapy, stuły, sztan
dary itd., naprawia i przerabia 
stare i zniszczone — po najprzy

stępniejszych cenach.



Trzydziestolecie święceń
W uroczym Krościenku, nie skłóco

nym jeszcze rozgwarem letniskowym, 
przed uroczystością św. Apostołów 
Piotra i Pawła zjechało się 13 księży 
wyświęconych w roku 1909, by korzy
stając z koleżeńskiej gościnności ks.

Po Mszy św. żałobnej za dusze 
zmarłych przełożonych, profesorów i 
kolegów oraz drugiej dziękczynnej za 
dotychczasowe B o ż e  błogosławień
stwa, urządzono wycieczkę w Pieniny 
i do Szczawnicy, po czym przy miłej

dziek. Bączyńskiego i przy łaskawym 
współudziale Księży Prałatów: dra Re- 
ca i dra Stanczykiewicza, jako repre
zentantów przełożonych i profesorów, 
spędzić w podniosłym nastroju trzy
dziestą rocznicę swych święceń ka
płańskich, wspomnieniem początków 
kapłaństwa odmłodnieć i ponownie za
płonąć pragnieniem dalszych znojnych 
prac ku chwale Bożej na niwie diece
zjalnej. '

obiednej pogawędce rozczuliły się ser
ca i wypowiadały się usta, wspomi
nając niespożyte zasługi i wielkiego 
Arcybiskupa i niezmordowanego Re
ktora i oddanego a tak doświadczone
go Ojca Duchownego.

Podniesieni na duchu, ogrzani 
tchnieniem szczerej przyjaźni, żegnali 
się wszyscy wieczorem na nowe pię
ciolecie i zdążali w rozmaitych kierun
kach ku placówkom swej pracy.

m  W  M ■ M I E C Z E
W tym tygodniu przypada 529 rocz
nica zw ycięstw a oręża polskiego nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem...

Obydwa wojska, polskie i 
krzyżackie, stanęły naprzeciw  
siebie na polach Grunwaldu.

Król zjechał w łaśnie z nad
brzeża jeziora i udał się na lewe 
skrzydło do polskich chorągwi, 
gdzie miał pasować całą grom a
dę rycerzy, gdy nagle dano mu 
znać, iż dwóch heroldów zjeżdża 
od krzyżackiego wojska.

Serce W ładysław a zabiło na
dzieją:

— Nuże ze sprawiedliwym po
kojem jadą?

— Daj Bóg! —- odrzekli du
chowni.

Król posłał po W itolda, a tym 
czasem heroldowie, nie śpiesząc 
się, zbliżali się do obozu.

W  jasnym  św ietle słońca w i
dziano ich doskonale, podjeżdża
jących na ogromnych, pokry
tych kropierzam i koniach bojo
wych: jeden miał na tarczy cesar
skiego czarnego orła na złotym 
polu, drugi gryfa na białym  polu. 
Szeregi rozstąpiły się przed nimi, 
oni zaś zsiadłszy z koni stanęli 
po chwili przed wielkim  królem 
i skłoniwszy nieco głowy dla o- 
kazania mu czci, tak odprawili 
swe poselstwo.

Mistrz tlirycii —- rzekł 
pierwszy herold — wyzywa twój 
m ajestat, panie, i księcia W itol
da na bitwę śm iertelną i aby m ę
stwo wasze, którego wam widać 
brakuje, podniecić, śle wam te 
dwa nagie miecze.

To rzekłszy, złożył miecze u 
stóp królewskich. Jaśko Mążylc 
z Dąbrowy wytłum aczył jego sło
wa królowi, ale ledwie skończył, 
w ysunął się drugi herold z gry
fem na tarczy i tak  przemówił:

— M istrz Ulrych kazał wam 
też oznajmić, panie, iż jeśli ską
po wam pola do bitwy, to się 
z wojskam i wam ustąpi, abyście 
nie gnuśnieli w zaroślach.

Jaśko M ążyk znów przełożył 
jego słowa i nastała cisza, tylko 
w orszaku królewskirii rycerze 
poczęli zgrzytać z cicha zębami 
na takie zuchwalstwo i zniewagę.

O statnie nadzieje Jagiełły  
rozwiały się jak  dym. Spodziewał 
się poselstwa zgody i pokoju, a 
tymczasem  było to poselstwo py 
chy i wojny.

W ięc wzniósłszy załzawione 
oczy do góry, tak  odrzekł:

— Mieczów ci u nas dosta
tek, ale i te przyjm uję jako w róż
bę zwycięstwa, którą mi sam Bóg 
przez wasze ręce zsyła.

A pole bitw y On także w y
znaczy. Do którego sprawiedli
wości ninie się odwołuję, skargę 
na m oją krzyw dę i waszą nie
praw ość a pychę zanosząc, amen. 
I dwie w ielkie łzy spłynęły mu 
po ogorzałych policzkach.

H enryk Sienkiewicz.
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NOWE WYDAWNICTWO
M arian Pilarski, „Siew" wobec religii, 

Tuchów  1939, str. 30, cena 5 gr., 100 po 
3 zł. i porto.

Zagadnienie relig ijności m łodzieży 
w iejskiej, jest niezm iernie ważne, naw et 
ze stanow iska państw ow ego, albowiem  — 
jak  uczy dośw iadczenie — w iększa lub 
m niejsza odporność narodu  wobec w roga 
i siła do obrony zagrożonej ojczyzny za
leży głównie od ducha w  narodzie p an u ją 
cego, od jego religijności. N a urobienie re 
ligijne wsi w ielki w pływ  w yw iera ją  o r
ganizacje młodzieżowe.

A utor broszurki-ulotki om aw ia stosunek 
„Siewu" i un iw ersy tetów  m łodow iejskich 
do w iary  w Jezusa  C hrystusa i do Kościo
ła  katolickiego. W yw ody jego odznaczają 
się niezw ykłą siłą przekonyw ującą, 
zwłaszcza, że w szystkie jego tw ierdzenia 
oparte są na  orzeczeniach prow odyrów  
„Siewu". Tegoż A utora  broszura p. Ł: 
„Związek młodzieży — Znicz, W ici, Spo
łem — wobec religii", rozeszła się w 30 
tysiącach  egzem plarzy, zatem  i ta  n a j
now sza a niem niej ak tualna  broszura po
w inna się rozejść w w ielu tysiącach  po 
całym  k ra ju . Dla u łatw ien ia  m asow ej p ro 
pagandy, sprzedaje się ją  ze znacznym  o- 
pustem : 100 egzem plarzy 3 zł. i porto,
Adres wydawnictwa; OO, Redemptoryści, 
Tuchów (Kr.),
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Suchy trzask otw ieranych drzwi o 
budził Johna Smitha. Senność, p łynąca 
od zmęczonego posapyw ania lokom o
tywy, od m onotonnego rytm u kół i 
deszczu, tnącego w szyby, pierzchła na 
w idok człowieka, k tó ry  wszedł’ w  w ą
skie drzwi.. Smith podniósł ociężałe 
powieki i instynktow nie sięgnął ręką 
do kieszeni, gdzie obok płaskiego 
browninga, leżał napęczniały, skórzany 
w ytarty  portfel. Uspokoiwszy się co do 
obu, obtarł k raciastą  chustą spotniałą 
łysinę, a nałożyw szy okulary, oparł się 
w ygodnie o ścianę i począł obserw o
wać tow arzysza podróży.

Ten ostatni leżał już na ławce, w e
tknąw szy pod głowę splecione dłonie 
i zasnął. Chudą, sczerni/ałą twarz, o ła 
godnych zmęczonych rysach, okalały 
jasne, zm ierzwione włosy. Przez strzę
py butów  przezierały palce nóg. Z ze
w nętrznej kieszeni roboczej, zniszczo
nej m arynarki w ystaw ał p lik  papie
rów. k a  dyszącej p iersi czernił się 
prostokąt szkaplerza.

John  Smith drgnął. W sparł głowę 
na rękach  i wpił się wzrokiem  w czar
ny  płat sukna. M ijały m inuty, a Smith 
patrzył. Aż naraz znikły żółte ściany 
wagonu, znikł śpiący robotnik, znikło 
wszystko, prócz w ystrzępionego p ła
tu  szkaplerza. A tuż obok zabielały 
drżące ręce... M atczyne ręce...

— Jedź z Bogiem!... I niech ten 
szkaplerz M atki Boskiej przypom ina 
ci po grób o w ierze ojców  i ich m o
wie. Idź z Bogiem Janku...

Przeciągły gwizd lokom otyw y spło
szył wspom nienie Smitha. W róciła rze
czywistość. Tylko w sercu  i k rtan i 
przew alała się łzawa, dław iąca fala.

John  Smith obtarł zapotniałe oku
lary, wyczyścił nos i sprawdził obec
ność portfelu. Zawartość tego osta t
niego napełniła go cynizmem.

—- Głupi jesteś Smith! — karcił 
sam siebie. — Co tobie przeszłość, k ie
dy jesteś bogaty  i szczęśliwy?

Uspokoiwszy się nieco, obrzucił 
szybkim spojrzeniem  uśm iechającego 
się przez sen robotnika i utkw ił zacie
kaw ione oczy w plice papieru, w ysta
jącej z poły odchylonej m arynarki. Na 
pierwszym  planie w idniał biały, p o 
dłużny list, zaadresow any koślawymi, 
dużymi literami. Smith nachylił się i 
przeczytał:

— W ielmożni Państwo Bartłomiej 
i Zofia Góreccy. Częstochowa. Poland.

Częstochowa!... Dźwięczne słowo 
w targnęło mu do żył.

Falą gorącej wspom nieniem  krwi, 
załom otało sercem  i roztętniło skronie.

Częstochowa!...
Przed rozw artym i oczyma zam aja

czyła w ysm ukła sylw eta klasztoru, 
przypom niało się ciem nolice oblicze

(Nowela).
Pani Jasnogórskiej. Uszy w ypełnił ro- 
zełkany spazm ludu, bijącego czołem 
u stóp Łaskodawczyni.

— Pocieszycielko strapionych!...
— Królowo Korony Polskiej!...
Polska...
Zapom niany kraj złotych, pszenicz

nych łanów, ciem nych borów, przesią- 
k łych w onią żywiczną — kraj, gdzie 
garść ściśniętej ręką ziemi roni łzy, 
k rew  tych, k tórzy  padli bezimienną, 
lecz bohaterską śm iercią walcząc 
w obronie w iary  i Ojczyzny...

Ojczyzna!...
Stara, pochylona chata ojcowska, 

tonąca słom ianą strzechą w cieniu po
tężnych starców, jaw orów . Stodoła, 
tłocząca w  sw ych czterech ścianach 
w onny dech ziemi...

Ojczyzna...
Skrzętna, pracow ita, śpiew ająca 

w iecznie godzinki m atka, poważny, su
row y ojciec, ćm iący nieodstępną faj
kę, stareńka, zgrzybiała babunia, k a 
szlący, b lady Franek o sm utnych, czar
nych jak  w ęgiel oczach...

Zagrzebane zda się n a  wieki, przy
głuszone gwarem  obcego życia, go
rączkow ą żądzą pieniędzy, milczącym, 
lecz wym ownym  szeregiem  pow stały 
odżyłe naraz wspom nienia. Przypom 
n iała  się młodość, spędzona w dym ie 
pastuszego ogniska, przypom niały się 
czarne, rozpaczne chwile głodu, k tó re  
w ygnały  go w  obcy, nieznany świat... 
Zobaczył tw arz dziew częcia o cudnych 
jak  błękit nieba, głębokich jak  toń 
m orza oczach, dziewczęcia, którego 
szloch gonił go dław iącym  w spom nie
niem, po tu łaczych drogach.

— Zostań, nie jedź Janku...
— W rócę, Basiu, wrócę...
N ie wrócił. W alka z życiem  na  ob

cym bruku pochłonęła w szystkie jego 
wysiłki, m yśli i uczucia. N ieubłagana 
fala losu porw ała go w  duszące ram io
na i po szaleńczych zm aganiach w y
rzuciła na brzeg Johna Smitha. N a
zwisko, wiarę, zastąpiły  m u in teres i 
żądza pieniędzy. N aw et w ieści o 
śm ierci Franka, m atki, babki i ojca, 
h ie  w strząsnęły  Smithem., Przeglądał 
korespondencję, mówił flegm atycznie 
Yes! — i w racał do ksiąg  i rachunków .

Dopiero teraz...
Częstochowa!... Polska!...
...Zapragnął naraz dźw ięku ojczy

stej mowy, zapom nianych, chłopskich 
słów...

— W ielm ożni Państwo. .
Koślawe, n iezdarne litery  poczęły

kusić. Tam, w  tej bladej kopercie, na  
stronicy papieru  polska mowa. Byle 
oczy dojrzały, - czarne szeregi pism a 
rozhuczą się w  sercu dźwiękiem  o j
czystej gwary...

—  O tw órzL -

Smith przym knął oczy. Chciał tt- 
ciec, zniknąć przed natrę tną  myślą, 
na  próżno! Fala tęsknicy  w yprężyła 
m u ręce.

Zręcznym  ruchem  w yjął plik pa
pierów. Śpiący robotnik uśm iechał się 
dalej przez sen. Deszcz przestał chło
stać szyby. Smith zdecydow anym  ru 
chem rozdarł kopertę, w yjął list i po
czął czytać. W  szeregu liter n ieprzyw y
kła do pisania ręka  zaklęła rozpaczny 
krzyk  człowieka, rzuconego na obcy 
bruk  m iasta, człow ieka głodnego, zzię
bniętego, szczutego życiem, a jednak 
m ającego nadzieję lepszego jutra.

— N ie dam się! Pomódlcie się ino 
czasem do M atki Boskiej...

Dwie grube łzy Sm ithowe spa
dły na b iały  p łat listu. John  Shmith 
płakał. Przez łzy patrzy ł na  nędz
ną tw arz śpiącego rodaka. W e łzach 
dojrzał nagły, przedziw ny plan. John  
Smith najspokojn iej w  św iecie złożyt 
list i w sunął go do w łasnej kieszeni., 
N astępnie w ydobył portfel, w yjął zeń 
bilet w izytow y i dw a banknoty  po 
pięćdziesiąt dolarów. Jeden  z nich 
w raz z w izytów ką, na  k tórej skreślił: 
„Pod pow yższym  adresem  zgłosić się 
po pracę" — w sunął do kieszeni śpią
cego człowieka, drugi um ieścił w  ko 
percie przyw łaszczonego listu. M iał 
łzy w  oczach, lecz m ruknął oschle, po 
jankes o wsku:

—  Ali right!...
N ie było jednak  w szystko w  po

rządku, bo Smith w yszedł cicho z p rze
działu, unosząc na  piersiach list, za
w iera jący  czar ojczyźnianej mowy. 
Gdy w racał k ilk a  m inut później tą  sa 
m ą drogą, Wraz z łoskotem  pędzącego' 
pociągu, dobiegł go przez niedom knię
te  drzwi separatki, szloch, zmieszany 
ze słowami m odlitwy:

— że od w ieków  nie słyszano, aby 
kto, uciekając się do Ciebie, Twej po
m ocy w zyw ając, Ciebie o przyczynę 
prosząc, m iał być od Ciebie opuszczo
nym...

Radość, b ijąca z głosu mężczyzny, 
załzawiła Sm ithowe oczy, zalała serce 
falą gorącej, gęstej jak  m iód krwi, że 
zdziw iony John  Smith zapytał sam 
siebie zdław ionym  głosem:

— Smith, co tobie chłopie? Co 
tobie?..,

John  Smith, recte  (właściwie) Jan  
Kowal zapomniał, że w  piersiach no
sił polskie serce, a w  żyłach tętn iła  
m u słow iańska krew...

Rom an D rabyna. 

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną legitymację fabryczną nr 1015, 
wydaną przez Z. F. Z. A. w  Mościcach na 
nazwisko W adas Jan,
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— Nie — jęknął — nic podobnego 

nie uczyniłem.
Anioł skinął. Zjawili się słudzy, 

związali bogacza i wrzucili go w ogień 
wieczny. T. P.

Legenda o miłosierdziu
(Według Tołstoja).

G C jU esfiA njdjm jeĄ Ł

e D I E C E Z J I

bogatych u nas nic nie znaczy, lecz mo
neta ubogich. Jeśli jej nie masz, to idź 
sobie!

Bogacz wrócił na ziemię. Ukazał 
się we śnie jednemu z synów i rzecze:

— Moi synowie! Złoto nic nie zna
czy .w wieczności. Tam żądają mone
ty  ubogich. Zakopcie w moim grobie 
worek z groszami, bo cierpię straszny 
głód, pragnienie. Zlitujcie się nad mo
ją męką!

Synowie spełnili to życzenie. Bo
gacz rozpoczął znów swą podróż i 
stanął po raz drugi przed spiżowymi 
wrotami i aniołem. Znów nęciły go 
smaczne potrawy i napoje na stołach 
w przedsionku raju. I znów zabrzmiał 
głos anioła:

— Daj monetę!
Podał garść groszy.

Otóż masz — rzecze — lecz daj 
mi jeść i pić, bo cierpię straszne męki.

Anioł spojrzał na grosze i zapytał:
— Czy to są pieniądze, któreś o- 

trzymał, czy te, któreś rozdał?
— Te pieniądze otrzymałem — 

rzecze zgłodniały, spragniony. — A 
jeśli ci za mało, to każę wszystko zło
to zmienić na grosze, lecz zaklinam 
cię, o potężny, pozwól mi zaspokoić 
głód, pragnienie, bo zginę.

Anioł potrząsł smutnie głową i 
rzekł:

— Mój przyjacielu. U nas nie ma
ją wartości pieniądze, któreś otrzymał, 
lecz te, któreś wydał ubogim braciom 
i siostrom Jezusa Chrystusa. Byłeś za 
życia bogatym człowiekiem. Czyś zro
bił kiedy co dobrego twymi pieniędz
mi? Wspomogłeś ubogiego? Chore
go? Nakarmiłeś głodnego? Przyodzia
łeś nagiego? Zająłeś się wdowami i 
sierotami? Rzuciłeś co do skarbonki 
k ośc ie ln ej?

Tarnów. D nia 3 lip ca  b. r. o dby ł się 
w  T arn o w ie  z jazd  nauczyc ie li, w y ch o w an 
k ó w  sem inarium  naucz., z o k az ji 10-lecia 
m atu ry . Po u ro czy sty m  n ab o żeń s tw ie  o d 
b y ła  się  m a n ife s ta c ja  p a trio ty c z n a  g o to w o 
ści n ie u s tę p liw e j w a lk i w  ob ron ie  g ran ic  
Polski. Z łożono p rzy  te j sposobnośc i 50 zł. 
n a  F. O. N. Po o b rad a ch  zw iedzili u cz es t
n icy  fa b ry k ę  w  M ościcach . N a z jazd  p rzy 
b y ł p. dyr. J. P rokop , ks. prof. Basta, p. 
prof; A. K om perda i inni.

*
W  dniu św . W incentego a Paulo, 19 bm., 

u rząd za  Stow . P ań  M iło sierdz ia  i K onfe
re n c ja  P anów  św. W in cen teg o  a P aulo  
p rzy  par. św. R odziny w  T arn o w ie  „dzień  
ch o rych". M sza św . w  in te n c ji ch o ry ch  o d 
p ra w io n a  zos tan ie  o godz. 8. W  czasie  
n ab o żeń s tw a  cho rzy  p rz y s tą p ią  do K om u
nii św. N a tę  do roczną  u ro czy sto ść  z a p ra 
sza się  w szy stk ich  czy n n y ch  i w sp ie ra ją 
cych  cz łonków  S to w arzy szeń  c h a ry ta ty w 
nych.

*
B olesław . P a ra fia  n asza  o s ie ro c o n a  po 

zgon ie śp. ks. Ju b ila ta  M łyńca, k tó ry  tu  b y ł 
p roboszczem  przez 38 lat, o trzy m ała  n o 
w ego proboszcza . W p ro w ad z en ie  i u ro cz y 
s ta  in s ta la c ja  ks. M. D ybieca, o d b y ła  się  

.w  n ied z ie lę  2 lipca. Ks. P roboszcza p o w i
ta ły  p rzy  b ram ie  triu m fa ln e j liczne rzesze  
para fian . S o łtys m ie jsc o w y  po k ró tk im  
p rzem ó w ien iu  o fia ro w ał ch leb  i sól. K sięża 
P ra łac i, D uchow ieństw o  d e k a n a tu  d ąb ro w 
sk ieg o  i tu te js i  K sięża rodacy , o raz  ks. a d 
m in is tra to r  B iałek  w p ro w ad zili w śró d  śp ie 
w u  ks. P roboszcza do kośc io ła . U drzw i 
k o śc ie ln y ch  p o w ita ł ks. P roboszcza ks. 
d z iek a n  J a k u s  i o d d ał m u  k o śc ió ł w  o p ie 
kę. W  im ien iu  ra d y  p a ra fia ln e j p o w ita ł ks. 
P roboszcza p. M. S tokłosa .

N o w y  n asz  d u szp aste rz  w y g ło sił p o d 
n io słe  k azan ie , w  k tó ry m  p o w ita ł w szy s t
k ic h  sw o ich  n o w y ch  p a ra fia n  i n a s tęp n ie  
ud zie lił b ło g o s ław ie ń s tw a  N ajśw ię tszy m  
S ak ram en tem . St. K ozaczka.

*
Grybów. K ażda p a ra fia  m a sm utne, a le  

ró w n ież  i rad o sn e  chw ile. Tym i rad o sn y m i 
p rzeży ciam i p rze d e  w szy stk im  dzie li się  
z innym i n a  łam ach  „N asze j S praw y".

O to  k ilk a  n o ta te k  z p a ra fii G rybów  
z o s ta tn ic h  m iesięcy :

B ardzo p o d n io sła  u ro cz y sto ść  25-lecia 
sp ro w ad ze n ia  z R zym u o b razu  —r- w ie rn e j 
k o p ii —  M atk i Bożej N ie u s ta ją c e j P om o
cy  o d b y ła  się  21 m a ja  br. N ieszp o ry  o d 
p raw ił ks. p ra ł. Solak, k az an ie  w y g ło sił 
O. W ó jc ik , R ed em p to ry s ta  z T uchow a. S ło
w a  k azn o d zie i g łęboko  za p ad ły  w  se rca  
w iern y ch . N a  zak o ń czen ie  o d b y ła  się  w sp a 
n ia ła  p ro c e s ja  z obrazem . Z ok az ji tego  
ju b ileu sz u  do A rc y b ra c tw a  M a tk i Bożej 
N ie u s ta ją c e j Pomocy zap isa ło  się  130 osób. 

Dnia 18 czerwca br. odbył się pierwszy,

Po poświęceniu sztandaru KSM: w  Dębicy

Żył raz bogaty człowiek... lubował 
się w pieniądzu i przepychu. Widział, 
że na świecie wszystko można kupić 
za złoto, a że w rzeczach religii był 
nieukiem więc myślał: na drugim świe
cie jest pewnie tak samo. Gdy się ze
starzał i czuł, że śmierć niedaleko, 
wezwał swych synów i rzekł:

— Gdy umrę, włóżcie mi do trum 
ny pod głowę worek złota. Wezmę go 
ze sobą na tamten świat. Nie zaznacie 
szczęścia w życiu — owszem czeka 
was przekleństwo, jeśli mego życze
nia nie spełnicie.

...Zmarł. Synowie bojąc się prze
kleństwa, spełnili jego życzenie, choć 
im żal było złota i pogrzebali ojca.

Bogacz powędrował do wieczności. 
Droga była daleka, uciążliwa. Czuł 
straszny głód, palące pragnienie... 
W reszcie stanął przed spiżowymi wro
tami, które się otwarły. Wszedł poza 
nie. Ujrzał dwie drogi. Na końcu jed
nej, która prowadziła na prawo, stały 
długie rzędy stołów ze smacznymi po
trawami i napojami. Druga, na lewo, 
gubiła się w ciemności...

Szybko zbliżył się bogacz do stołu, 
by zaspókoić głód i pragnienie. Ale 
skoro tylko wyciągnął rękę, (w dru 
giej trzymał worek złota), stanął przed 
nim anioł, wyciągnął ręce i wzbrania
jąc, rzekł:

— Tu nie dostanie niczego bez za
płaty — daj pieniądze!

Uśmiech zaigrał na bladych licach 
bogacza, z cichym triumfem pokazał 
sakiewkę aniołowi, wyjął z niej pełną 
garść złota.

— Oto pieniądze — rzecze — mo
gę kupić wszystko, co jest na stole!

Anioł wziął do ręki złotą monetę, 
spojrzał smutno na niego i rzekł:

—  M asz złoto? P rzyjacielu , z ło to



odpust w  k a p licy  pod  w ezw aniem  N ajśw . 
S erca  P an a  Je z u sa  pod  Chełm em , w y s ta 
w io n ej p rzez  ks. k a n c le rz a  d ra  I. D ziedzia- 
k a  i ks. d z iek a n a  B. D ziedziaka n a  „ o j
cow iźnie".

U rządzono in tro n iz ac ję  w  ro d zin ach  
i w  o rg an izac jach . T ak a  in tro n iz a c ja  od 
b y ła  się  w  szkole po w szech n e j w  B iałej 
W y żn ej w  K at. Stow. Sług, w  oddz. KSK. 
w  B iałej W y żn e j i w  I. oddz. KSK. w  B ia
łe j N iżnej.

D n ia  2 lip ca  br. w y je c h a ł p o c iąg  p o 
p u la rn y  z p ie lg rzy m k ą  do T uchow a, w io 
ząc p rzeszło  ty s iąc  osób. W ie rn a  tra d y c ji  
p a ra fia  g ry b o w sk a  ro k ro czn ie  odw iedza 
M atk ę  Bożą T u ch o w sk ą  w  czasie  u ro cz y 
s tości N aw iedzen ia . P arafian in .

W  dniu  20 cze rw ca  br. po  M szy  św. 
i w spó lne j K om unii św . zg rom adziła  s ię  1 
m łodzież g im n az ja ln a  w  sa li w raz  z p. dyr. 
P a łk ą  i w y ch o w aw cam i i u s ta w iła  się  p rzed  
p ię k n ie  u d ek o ro w an y m  o b razem  św. A n 
d rze ja  Boboli. Po k ró tk im  p rzem ó w ien iu  
ks. W ł. Ć w ik lik  p o św ięc ił ob raz  Św iętego , 
o d d a jąc  M u w  o p ie k ę  m łodzież tu te jsz eg o  
zak ładu . W  dalsze j części p ro g ra m u  n a s tą 
p iły  re fe ra ty  i d ek lam a c je  uczn iów  i u- 
czennic. W sp o m n ien ie  p o d n io słe j a k a d e 
m ii zo s tan ie  d ługo  w  nasze j pam ięc i i b ę 
dzie bodźcem  do n aś lad o w a n ia  W ie lk ieg o  
Ś w iętego  w  p raco w ito śc i, w  w y trw a ło śc i, 
w  n iezłom nym  p rze s trzeg a n iu  w  życ iu  za 
sad  w ia ry  k a to lic k ie j aż do m ęczeństw a.

, Jó z e fa  M odljszew ska, uczenn ica .

P ięk n a  u ro czy sto ść  in tro n iz ac ji N ajśw . 
S erca  Jezu so w eg o  o d b y ła  s ię  11 cze rw ca  
w  G rybow ie  w  Stow . Sług p o d  w ezw an iem  
św. Z yty . C złonk in ie  o d p raw iły  spow iedź 
św. i p rz y s tą p iły  w sp ó ln ie  do K om unii św. 
Po n ie szp o rach  zg rom adziły  się  w  k o śc ió ł
k u  ŚW. B ernardyna.

W  g o rąc y ch  s ło w ach  p rzem ów ił do ze
b ra n y c h  o p ie k u n  Stow . ks. W ł. Ć w iklik , 
po  czym  p o św ięc ił p ię k n y  ob raz  N ajśw . 
S erca  P an a  Jezu sa . A k t p o św ię ce n ia  o d 
cz y ta ła  M a ria  S ekuła . W  p ro ce s ji z p ie 
śn ią  „K ażda ż y ją c a  dusza" w n ies io n o  o- 
b raz  N ajśw . S erca  Je zu so w eg o  do sa li do 
m u para fia lnego , gdzie o d b y ła  s ię  a k a d e 
m ia. P o" p rzem ów ien iu , k tó re  w y p o w ie 
d z ia ła  K a ta rzy n a  D yląg, n a s tą p iły  d e k la 
m acje , w yg ło szo n e  p rzez  członkin ie. O d
czy tan o  re fe ra t „Z naczen ie  in tro n iz ac ji 
w  życ iu  S to w arzy szen ia" . N a  zakończen ie  
ak ad em ii p rzem ów ił ks. op iekun . U ro czy 
sto ść  w y w a rła  n ie z a ta r te  w ra że n ie  n a  o- 
b ecnych . M a ria  S ekuła , k ie ro w n iczk a .

rM u d e i.

e P O L S K I
Policjantki po lsk ie w zorem  dla zagra

n icy . D uże za in te re so w an ie  s łużbą  p o li
c y jn ą  k o b ie t W P o lsce  o k az u ją  S tany  Z je 
dnoczone A. P., D an ia  i inne, k tó re  zażą
d a ły  reg u lam in ó w  p o licy jn y ch , ab y  m óc 
w zorow ać Się u  sieb ie  n a  in s ty tu c ja c h  
po lsk ich .

Je d n ą  z n a jc ie k aw sz y ch  in s ty tu c ji p o l
sk ich , zw iązan y ch  śc iśle  ze s łużbą  k o b ie t 
W  p o lic ji są  tzw . izby  za trzy m ań  d la  n ie 
le tn ich . D zięki izbom  za trzym ań , n ie le tn i 
g rze s tęp c y  są  oddzie len i od  d o ro sły ch  i u-

Jedyna katolicka

HURTOWNIA
tow arów  m ieszanych 
n a  p o w i a t  d ę b i c k i

w DĘBICY
ul. M ick iew icza  63.

Stanisław Błoński.

zy sk u ją  p o żąd an e  w aru n k i w y c h o w a w 
cze i pom oc w  po w ro c ie  n a  d o b rą  drogę. 
Je d n ą  z n a jb a rd z ie j w zo ro w y ch  izb za 
trzy m ań  d la  n ie le tn ich  p o s ia d a  Łódź.

•
Jak poznać fa łszyw e 20 złotów ki.

B ank P o lsk i p o d a ł do w iadom ości, że p o 
ja w iły  się  w  o b ieg u  fa łszy w e 20 zło tów ki. 
By od różn ić  b an k n o t fa łszy w y  od  p ra w d z i
w ego, n a leż y  zw rócić  u w ag ę  n a  k ilk a  za 
sad n iczy ch  cech.

Do ta k ic h  n a leż y  p rze d e  w szystk im  
n u m e ra c ja , k tó ra  p o w in n a  b y ć  c iem n o g ra 
natow a , n a  fa łszy w y m  je s t  ciem nozie lona, 
o raz  druk , k tó ry  n a  fa lsy f ik a ta c h  za lew a  
się  u  p o d s ta w y  lite r , tw o rząc  p o d  te k s te m  
ja k b y  p o d k re ś le n ia -p rz e ry w a n ą  lin ią . —  
J e s t  to  w idoczne zw łaszcza  w  n ap isach : 
„W arszaw a, 20 cz e rw ca  1931 r." , „P rezes 
B anku", „N acze ln y  d y re k to r"  i —  „ S k a r
bn ik" .

Ł atw o ró w n ież  zo rie n to w ać  się  w  fa ł
szerstw ie , o b se rw u ją c  w y k o n a n ie  g łow y  
k o b ie ce j (Em ilii P la te r). C ien io w an ie  tw a 
rzy , w łosów  i k o łn ie rz a  p ow inno  p o leg ać  
n a  lin iac h  k re sk o w an y c h , k rz y ż u ją c y c h  
s ię  z sobą, ty m czasem  n a  fa lsy fik a c ie  m a
m y lin ie  c iąg łe  i n ie  k rz y ż u ją c e  się. P a 
m ię tać  n a leż y  w reszc ie , że o d k ry te  fa l
sy fik a ty  o dnoszą  s ię  ty lk o  do jed n eg o  
ty p u  20 z ło tów ek , m ian o w ic ie  w y d an y c h  
w  ro k u  1931.

P olsk ie lo tn ictw o sanitarne na p ier
w szym  m iejscu. P ie rw szy  sam olo t s a n ita r 
n y  k o n s tru k c ji p o lsk ie j zb u d o w ał w  Lu
b lin ie  inż. R adiick i. S am olo t ten , R— 16, 
zd o b y ł w  M ad ry c ie  z m jr. d rem  M ic h a li
k ie m  n a  k o n k u rs ie  lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  
p u c h a r  R aphae la . Po raz  d ru g i z rzę d u  p u 
ch a r  te n  zd o b y ła  P o lsk a  za  sw o je  sam o 
lo ty  sa n ita rn e  w  L uksem burgu . P odobn ie  
z re sz tą  k ro cz y m y  n a  p rzed zie  i w  d zia le  
sam o lo tó w  bo jow ych .

*
Koronacja' posągu  M atki Boskiej Jaz* 

łow ieck iej. W  dn. 9, 10 i 11 b. m. o d b y ła  
s ię  w  Ja z ło w c u  (woj. ta rn o p o lsk ie , pow . 
Buczacz) u ro cz y sto ść  k o ro n a c ji s ta tu y  
M a tk i B osk iej Ja z ło w ie ck ie j w  k la sz to rze  
SS. N iep o k a la n ek . U ro czy sto ść  p o łączo n a  
zo s ta ła  ze św ię tem  p u łk o w y m  u ła n ó w  jaz- 
łow ieck ich . K o ro n ac ji d o k o n a ł JEm . Ks. 
K ard. H lond.

Karę grzyw ny będzie m ożna odpraco
w ać. W  D zienn iku  U staw  n r  60 z dn ia  
7 lip c a  br. og ło szo n a  zo s ta ła  u s taw a , p rz e 
w id u ją c a  zam ian ę  g rzy w n y  n ie śc iąg a ln e j 
n a  p racę . N a jn iższ y  w y m ia r p ra c y  w y n o si 
1 dzień, n a jw y ż sz y  3 m iesiące . J e ś l i  w y 
sok ość g rzy w n y  p rz e k ra c z a  w artość p ra c y

w c iągu  ii m iesięcy , w ów czas ca łą  grzyW- 
n ę  zam ien ia  s ię  n a  k a rę  p o zb aw ien ia  w o l
ności. O d p ra c y  m ożna s ię  u w o ln ić  w  k a ż 
dym  czasie  p rzez  złożen ie p e łn e j k w o ty  
grzyw ny . P ra cę  n a  ra c h u n e k  g rzy w n y  w y 
k o n y w ać  będz ie  sk a za n y  n a  rzecz gm iny, 
w  k tó re j s ta le  lub  c z a so w o ja rn ie sz k u je .

❖
Podoficer n iem ieck i zb ieg ł na m otocyklu.

Do liczb y  zb iegów  z N iem iec za liczyć  n a 
le ży  jeszcze je d n eg o  żo łn ie rza  n ie m ie c k ie 
go. J e s t  n im  p o d o fice r zm o to ry zo w an eg o  
21 p. p iech o ty , s ta c jo n o w a n eg o  w  P ru sa ch  
W schodn ich , k tó ry  4 lip c a  w  n o cy  p rz e je 
ch a ł n a  m o to c y k lu  w o jsk o w y m  g ran ic ę  
p o ls k o -n ie m ie c k ą  op o d al D ębow ca w raz  
z m aszyną , o raz  k o m p le tn y m  u zb ro jen iem  
i o d d ał się  w  rę c e  p o lsk ie j s tra ż y  g ra 
n icznej.

N ie lu d zk ie  tra k to w a n ie  żo łn ierzy , te r 
ro r, sz y k an y , n ie w y s ta rc z a ją c e  i tru d n e  do 
je d z e n ia  p o ży w ien ie  zm usiły, go do u- 
cieczki.

*
A lbańska para k rólew ska w  Polsce.

D nia 7 lip c a  br. p rz y b y ł do L w ow a p rz e 
jazd em  z R um unii b. k ró l a lb ań sk i Z ogu 
z m ałżonką , synk iem , 4 s io s tra m i i św itą , 
sk ła d a ją c ą  s ię  z 15 osób. Po 3-godzinnym  
p o b y c ie  w e L w ow ie u d a li s ię  gośc ie  do 
W arszaw y . T am  za b aw ią  n ie o fic ja ln ie  2 
do 3 dni, poczem  p rzez  G dyn ię  d ro g ą  m o r
sk ą  u d ad z ą  s ię  do A nglii, a  n a s tę p n ie  do 
Szw ecji.

/

T & u ld

Z£ ś  W  I J f f r A
Z n iesien ie n abożeństw  polskich . W s z y s t

k ie  n a b o ż eń s tw a  w  ję z y k u  p o lsk im  z o s ta ły  
zn iesio n e  n a  Ś ląsk u  O polskim . Z n iesien ie  
n ab o ż eń s tw  p o lsk ich  o p ie ra  się  n a  z a rz ą 
dzen iu  a rc y b isk u p a  w ro c ła w sk ieg o  Ks. 
K ard. B ertram a, sk ie ro w a n y m  do p ro b o 
szczów . Ks. K ard. B ertram  w y d a ł za rz ą 
dzen ie , ja k  sam  pisze, „ze w zg lęd u  n a  p o 
w ag ę  nab o żeń stw , n a  spokó j gm in  i p o ło 
żen ie  sam y ch  p ara fia n , m ó w iący ch  po  p o l
sku , gdyż g w ałto w n e  za rząd z en ia  w ładz 
h itle ro w sk ich , g roźby  i in n e  sz y k an y  u- 
n ie m o żliw ia ją  sp o k o jn e  i p o d n o szące  n a  
d u ch u  o d p raw ia n ie  n ab o żeń s tw ". N ad to  
Ks. K ard. B e rtram  zaznacza, że ro zp o rzą 
dzen ie  je g o  je s t  ty lk o  p rze jśc io w y m  z a 
w ieszen iem  n ab o ż eń s tw  p o lsk ich  n a  czas 
trw a n ia  n ad z w y cz a jn y c h  oko liczności.

*
N ow a fala  prześladow ań relig ijn ych  

w  Sow ietach . W , ro k u  1938 zam kn ię to  
w  M iń sk u  i O d ess ie  o s ta tn ie  k o śc io ły  k a 
to lick ie . W  m a ju  1938 r. w ład ze  so w ieck ie  
zaaresz td w a ły , a  n a s tę p n ie  sk a z a ły  n a  
śm ierć  250 k ap łan ó w . W  o k res ie  w ie lk a 
n o cn y m  tegoż  ro k u  w y w iez io n o  n a  S y b e
r ię  100 k sięży , a  w  sty c zn iu  b. r. 10 m e
tro p o litó w , b isk u p ó w  i a rcy b isk u p ó w , z te j 
lic zb y  6 sk azan o  n a  śm ierć. W  o sta tn ic h  
czasach  ro zs trz e la n o  znów  p ię c iu  b isk u 
pów . J e d n a k  ży c ie  re lig ijn e  k rz e w i się  
w  R osji m im o ty c h  s tra sz liw y c h  p rz e ś la 
d o w ań  ze s tro n y  bo lszew ików .

*
O pactw o zam ienione na siedzib ę h itle

row ską. C hciw ość h itlerow ska nie będzie



n ig d y  n asy co n a . O to  znow u p a r tia  naro- 
d o w o -so c ja lis ty czn a  p rz e ję ła  w  sw o je  p o 
sia d an ie  opac tw o  G oetw eig  w  A u str ii D ol
nej, w  k tó ry m  o d b y w ać  się  b ę d ą  obecn ie  
z jazd y  fu n k c jo n a riu szó w  p arty jn y ch .

❖
O szczędność w  N iem czech. W  N iem 

czech  o p u b lik o w an o  rozpo rządzen ie , z a k a 
zu jąc e  u ży w a n ia  b a w e łn y  i ln u  p rzy  w y 
tw a rz a n iu  m a te ria łó w  do ró żn y c h  a r ty k u 
łów , ja k o  to : ch u s teczek  do nosa , su k ien  
dom ow ych , k raw ató w , czap ek  i kap e lu szy , 
szali, k o stiu m ó w  i m a ry n a re k  p lażow ych . 

*
Polak w ynalazcą  „dom ków  na kółkach"  

w  A m eryce. T y siące  A m ery k a n ó w  p ro w a 
dzi życ ie  koczow nicze  w  „dom kach  n a  k ó ł
k ac h " , c iąg n io n y c h  p rzez  sam ochód. W y 
n a laz cą  ty c h  dom ków  b y ł P o lak , n ie ja k i 
F ry d e ry k  D ankow sk i, ro d em  z P oznania, 
k tó ry  d o ro b iw szy  się  w  S tan ach  Z je d n o 
czonych  bard zo  p o k aźn eg o  m a ją tk u , z a 
czął p o d ró żo w ać  po  A m eryce . K iedy  
n ad szed ł okres- sam ochodów , D ankow sk i 
zb u d o w a ł sob ie  dom ek  n a  k o łach , k tó ry  
p rzy czep ił do sam ochodu. O d teg o  czasu  
p rz e je c h a ł w szerz  i w zd łuż S tan y  tr z y 
dzieśc i razy . O b ecn ie  75-letni, rze śk i s ta 
rzec  zw iedził w y s ta w ę  n o w o jo rsk ą , gdzie 
ta k  s ię  zach w y c ił p aw ilo n em  polsk im , że 
p o sta n o w ił w  ro k u  p rzy sz ły m  u d ać  się  do 
Polski.

„W ystaw a Jutra". B udow a św ia to w ej 
w y s ta w y  w  N ow ym  Jo rk u , k tó ra  no si m ia 
no  „ W y s ta w y  J u tra " , zo s ta ła  w y k o n an a  
ta k  szybko , ja k  szybko  w y ra s ta ją  w  P o l
sce  w ie lk ie  k o m p le k sy  fab ry czn e  COP-u. 
B łota, z a le g a ją c e  p o d  N ow ym  Jo rk iem , zo 
s ta ły  w  c iąg u  k ró tk ie g o  czasu  o suszone 
i zasy p an e . W b ito  30.000 p a li i w y k o p an o  
m ilio n y  m e tró w  sześc ien n y ch  ziem i. P rz e 
p ro w ad zo n o  k a n a liz ac ję , w odociąg , gaz, l i
n ie  k o le jo w e  i k o le i podziem nej. Z asad zo 
no  10.000 d rzew  s ta ry c h  o ro z ło ż y sty c h  k o 
ro n ach , m ilio n  tu lip an ó w . Z uży to  40.000

to n  sta li, 200.000 to n  betonu , kam ien ia , 
d rze w a  i szkła.

W y s ta w a  J u tr a  m a za  zad an ie  p ch n ąć  
n ap rzó d  w y n alazczo ść  i tw órczość  ludzką.

*
O sob liw y „zamach" na m onarszą parę 

angielską. W  czasie  p o d ró ży  k ró la  J e rz e 
go VI. i k ró lo w e j E lżb ie ty  do W a sz y n g 
tonu , po c iąg  w io zący  d o sto jn y ch  gośc i m u 
s ia ł n ag le  bardzo  zw oln ić  b ie g u  i w śró d  
n a jw ięk sz y ch  tru d n o śc i m ożna go by ło  
w  ogó le  p u śc ić  da le j. U czestn icy  p o d ró ży  
s ta li w obec zagadk i, n ie  w idząc, czem u 
p rzy p isać  to  zw o ln ione  tem po  jazdy . I d o 
p ie ro  po d łuższym  czas ie  zdo łano  s tw ie r
dzić, że szy n y  tra s y  k ró le w sk ie j b y ły  d o 
słow n ie  za s ian e  m one tam i do larow ym i, 
k tó re  s ta n o w iły  p o w aż n ą  p rzeszk o d ę  d la 
k ó ł pociągu . J a k iż  b y ł po w ó d  tego  o so b li
w ego  „zam achu" n a  p o c iąg  k ró lew sk i?  
O to  dziś „p ien iąd ze  p rz e je c h a n e  osob iście  
p rzez  po c iąg  J. K. M ości"  s ta n o w ią  coś 
n ad zw y cza jn eg o , a  zb ieracze  osob liw ości 
p ła c ą  za  n ie  w y so k ie  sum y —- w ięc  w ła 
śc iw y  cel teg o  osob liw ego  „zam achu" zo 
sta ł o s ią g n ię ty  p rzez  sp ryc ia rzy .

„Dni ch w ały  i  zw ycięstw ". B roszura  ta  
u d o w ad n ia  o d w ieczn ą  g rab ieżczość  N iem 
ców:. B erlin  leży  n a  za g rab io n y c h  z ie 
m iach  s łow iańsk ich ...

P ochodow i germ an izm u  n a  w sch ó d  z a 
g ro d ziła  d ro g ę  P olska, w obec teg o  dążą  do 
zn iszczen ia  Polski. K ilk a  raz y  w  c iągu  
w iek ó w  dochodziło  do k rw a w y c h  ro zp raw  
P o lak ó w  z N iem cam i. „N iem cy  n ig d y  
w  o tw arty m  p o lu  n ie  o d n ie śli zw y c ięs tw a  
n a d  P o lakam i —  zaw sze zos ta li ro zg ro 
m ieni"...

B roszu ra  je s t  n ie zw y k le  ak tu a ln a , N a 
le ży  ją  ro zp o w szech n iać  w śró d  sze ro k ich  
rzesz  sp o łe cz eń stw a  po lsk iego .

C en a  15 gr. za  egz. P rzy  w ięk szy ch  
zam ó w ien iach  ra b a ty  10— 30% •—• b ro szu 
ram i. Z am ów ien ia  n a d sy ła ć  p o d  ad res: 
M a ria ń sk i In s ty tu t R óżańcow y —  T oruń, 
R y b ak i 59.

Na Miale
(D okończenie)

Szczyrzyc N' 10 zł., S zerzyny  N  3.50 zł., 
Szyk N  28 zł., S zym bark  S 120 zł., N  33.10 
zł., S zynw ałd  N  224 zł., T arn ó w  K a te d ra  
S 482.50 zł., N  112 zł., I. G imn. S 52 zł., 
III. Gimn. S 144.74 zł., X X . F ilip in i O  46 
zł., z p u szk i w  K iosku  O 5 zł., P a ra fia  św. 
R odziny  S 263 zł., N  90.55 zł., k s iążę  San- 
guszko  O 100 zł., T ęg o b o rza  S 50 zł., T ro 
p ie  N  10.99 zł., T rze trzew in a  N  40 zł., 
T rzęsó w k a  N  61.13 zł., T uchów  O O  R e
d em p to ry śc i S 1546 zł., N  154 zł., P a ra fia  
N  22.65 zł., T u rza  N  6 zł., T uszów  S 30.08 
zł., N  21.83 zł., XX. O  2 zł., Ju lia  K łoda 
O  l zł., T y licz N  5.94 zł., T ym bark  S 102.31 
zł., N  51.91 zł., U janow ice  S 726 zł., N  
57 zł., U szew  N  5.42 zł., U ście S olne N 
23.04 zł., W a d o w ice  S 40 zł., N  10.69 zł„ 
W ie lo g ło w y  N  25 zł., W ie lo p o le  N  45.50 
zł., W ierzc h o sła w ice  S 123.50 zł., N  26 zł., 
W ie trzy c h o w ice  S 377.65 zł., N  22 zł., W il
czy sk a  S 58 zł., N  20 zł., W itk o w ice  N  
28.90 zł., W o ja k o w a  S 100.45 zł., N  6 zł., 
W o la  B aran. 123.45 zł., N  17.64 zł., W o la  
P rzem yk; S 182.40 zł., N  18.66 zł., W o la  
Rzędz. S 459.42 zł., N  50.12 zł., W ó jto w a  
S 29 zł., N i l  zł., W ó lk a  M ędrz. A. W o ź
n ia k  O 5.20 zł., Z ab aw a N  9.15 żł„ Z abo
ró w  S 95.60 zł., N  30 zł., Z ago rzyce  S 
82.01 zł., N  147.47 zł., Z ak liczyn  N  22.10 
zł., Z a laso w a  S 130.30 zł., N  7.40 z ł.,-Z a- 
ssów  S 154.85 zł., N  42.30 zł., Z aw ad a  
N  14.90 zł., Z bo row ice N  7.14 zł., Zbyli- 
to w sk a  G ó ra  N  32.50 zł., Z byszyce S 16 
zł., N  16 zł., Z górsko  N  19.27 zł., Z ło ta 

. S 46.03 zł., J . D rożdżow icz O  7 zł., Ż w ier- 
n ik  N  3.49 zł., Ż abno S 33 zł., N  76.10 zł., 
Ż dżarzec N  28.87 zł., Ż eg iestów -Z dró j S
86.06 zł., N  7 zł., R u czy ń sk a  O 2.50 zł., 
Ż eg o c in a  S 118.20 zł., N  22.59 zł., Z e leź- 
n ik o w a  S 34.20 zł., Ż u ro w a S. 81.40 zł., 
N  45 zł., ks. A n to n iew icz  T. J. O 7.04 zł., 
za  s re b rn e  k o ro n y  aus tr. O 11.40 zł., p ro 
ce n t w  P. K. O. 15.58 zł., p ro c e n t z fu n 
d ac ji Ks. B iskupa P u k a lsk ieg o  za  r. 1937
13.50 zł.

Z estaw ien ie : sk ła d k i czł., o f ia ry  i n a  
k a te c h is tó w  17.919 zł. 24 gr., z N iedzie li 
m is. 7.147 zł. 5 1 g r .  R azem  25.066 zł. 75 gr.

ZASŁUGI ZA K O N  O W  ŚREDNIO
W IECZA  W  RO ZW O JU  NAUKI  

I LITERATURY.
Klasztory w średniowieczu były 

głównymi ogniskami życia umysłowe
go i artystycznego. By się o tym prze
konać, zaglądnijmy do ich wnętrza. 
Oto wchodzimy do t. zw. scriptorium, 
czyli pracowni pisarskiej, gdzie pow
stają najcenniejsze bogactwa biblio
tek klasztornych. Wiemy, że najazdy 
ludów barbarzyńskich zniszczyły nie
zliczone arcydzieła literatury starożyt
nej; pozostały rzadkie tylko ich egzem
plarze. Zachować je od zatraty, u- 
Wielokrotnić, ićh odpisy rozmieścić

K O iC IO Ł/1  
k a t o i i c k i e ą a

po wszystkich księgozbiorach, oto cel, 
jaki podjęły i z zadziwiającą wytrwa
łością i skrupulatnością wykonały za
kony. Już Kassiodor zalecał zakonni
kom ten trud, który przez szereg wie
ków, ku nieopisanemu pożytkowi kul
tury europejskiej, niezmordowanie 
spełniać będą. W  zacisznej pracowni 
klasztornej kaligrafiści i miniaturzyści 
całe życie spędzają na przepisywaniu 
i ozdabianiu bezcennych manuskryp
tów. Wiadomo, że w tej epoce perga
min wszedł w powszechne użycie, za
stępując pierwotne papirusy i wosko
we tabliczki. W  XIII wieku pojawił się 
już w miejsce pergaminu papier spo

rządzony ze szmat. Zakonnicy na tym 
wręc materiale w niezliczonych ko
piach przepisywali nie tylko teksty Pi
sma Świętego i Ojców Kościoła, ale 
wszystkie dostępne dzieła klasycznych 
greckich i rzymskich pisarzy, jak rów
nież pierwsze kroniki dziejów narodo
wych.

Była to praca niezwykle ciężka. Po
równywano ją często do orki. W  cza
sach, kiedy zainteresowania i działal
ność intelektualna zdawało się, że zu
pełnie zanikły, pod piórem nieznużo- 
nych kopistów, na nowo odżywali A- 
rystoteles, Ciceron, Wergili, św. Hie
ronim, św. Augustyn i inni genialni 
twórcy, poeci, filozofowie i teologowie. 
Odznaczali się tu  przede wszystkim 
benedyktyni, którzy każdy wiersz, każ
de słowo starych dzieł jak najwier
niej, jak najdokładniej starali się od
dać, nie szczędząc w tym celu żmud
nych poszukiwań, zestawień, czasu i 
mozołu. Ich pracowitość i sumienność 
stała się też przysłowiową. Wiemy, że 
określenie „benedyktyński" oznacza 
w języku potocznym wysiłek w naj
wyższym stopniu dokładny, wytrwały 
i sumienny. ^
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Po o d trąc en iu  38 zł. n a  W ydatki ad m i
n is tra c y jn e  odes ła łem  25.028 zł. 75 gr. do 
P rezesa  K ra jow ego  D zieła w  P oznan iu  ks. 
prał. B ajerow icza, a on sk ład k i z ca łe j 
P o lsk i p rzes ła ł R adzie G en e ra ln e j P. Dz. 
R. W . w  Rzym ie, k tó ra  k w o ty  zeb ran e  
z ca łego  św ia ta  kato l. rozdz ie la  pom iędzy  
poszczegó lne s ta c je  m isy jn e  w ed ług  ich 
po trzeb .

Przez P. Dz. R. W . m ogą w szyscy  w ie r 
n i pom agać m isjonarzom  w  n a w ra c a n iu  
p o g an  do św. w ia ry  C h ry stu so w e j. Is tn ie ją  
w praw dzie  jeszcze inne  Dzieła, ja k  D zieło 
D ziec ią tk a  Jezus, św . P io tra  A posto ła , Śo- 
d a lic ja  św. P io tra  K law era , a le  D zieło R. 
W ia ry  za jm u je  n acze lne  m iędzy  n im i m ie j
sce. C złonkow ie w szy s tk ich  dzieł m isy j
ny ch  p o m ag a ją  m isjonarzom  w  d w o jak i 
sposób: 1) p rzez m odlitw y, 2) p rzez  ofiary .

Ile za m isje  odm ów iono  m odlitw , p rz y 
ję to  K om unii św., w y słu ch an o  M szy  św., 
tego  n ie m ożna zliczyć. To w ie ty lk o  P an  
Bóg. A le po n iew aż  P an  Jezu s pow iedzia ł: 
„Beze m nie n ic  n ie  m ożecie" —  w ięc  cz łon 
kow ie  D zieła p rzez  sw e m od litw y  p rz y 
noszą  n a jw ięk sz ą  pom oc m isjonarzom  i o 
tę  pom oc oni szczegó ln ie  się  d op rasza ją . 
N ie  m ogą też  odnośn i cz łonkow ie za n ie d 
b y w ać  teg o  g łów nego  obow iązku , k tó ry  
każd y  m oże spełnić . W  D ziele R. W . p rz e 
p isa n ą  m od litw ą jest. codz ienn ie  1 O jcze 
nasz, 1 Z d row aś i w estch n ien ie : „Ś w ięty  
F ran ciszk u  K saw ery  m ódl się  za  nam i".

S k ład k a  ro czn a  w y n o si 2.60 zł., p ła tn a  
ja k  ko m u  w y g o d n ie j n a  ręc e  d z ies ię tn ik a  
czy  dziesię tn iczk i, k tó rzy  ze b ran e  sk ład k i 
o d d a ją  ks. D y rek to ro w i p ara fia ln em u . G dy
b y  k to ś  n ie  by ł w  s ta n ie  złożyć te j o fia 
ry , to  p rzy jm ie  się  i m niej.

Je ż e li k tó re j p a ra fii n ie  m a w e w y k a 
zie, to  znak, że tam  n ie  is tn ie je  Dz. R. W ., 
a p rzy n a jm n ie j ks. D y re k to r  n ie  o d es ła ł 
sk ła d ek  p rze d  31 s tyczn ia , an i w  n ied z ie lę  
mis. n ie  zeb rano  żad n ej o fia ry  n a  m isje.

W  n asze j d iecezji, liczące j 283 para fij, 
is tn ie je  Dz. R. W . w  120, a w  160 do tąd  
go n ie  ma.

N iechże p rzed łożone  sp raw o zd an ie  p o 
budzi do o fia rnośc i n a  m isje , do w stą p ie 
n ia  n a  cz łonków  P. Dz. R. W ., a za ło żen ia  
go tam , gdzie do tąd  n ie  is tn ie je .

Ks. Andrzej B iliński 
D iecez ja ln y  D y re k to r  P. Dz. R. W .

Pmu tytoiniloL luA óiucAawce-
PROGRAM POLSKIEGO RADIA  

od dnia 16 do 22 lipca 1939.
Codziennie w  dni pow szednie: Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D ziennik  po ran n y .
12.03 A ud. po łudn . 16 D zienn ik  popołudn ., 
w iadom ości gospodarcze . 20.25 A ud. d la  
w si. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

N ied ziela  16 VII. Godz. 7 A ud. p o ra n 
na. 9 T ransm . z In o w ro c ław ia  i K ruszw icy . 
R eportaż  i nabożeństw o . 13.15 M uzyka.
14.45 „C zy tam y  M ick iew icza". 15 A ud. d la  
wsi. 17.20 „K to odpow ie"?  17.35 P o d w ie
czo rek  p rzy  m ikro fon ie  z Zaolzia . 19 „ N a j
w ie rn ie jsz a"  —  słuchow isko .

Poniedziałek  17 VII. Godz. 14.45 Słuch, 
d la  m łodzieży . 16.20 K o n cert z K rakow a. 
18 Śpiew . 18.25 K oncert. 19 A ud. żo łn ie r
ska. 19.30 „P rzy  w iecze rzy "  —  k o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 21. A ud. m uzyczna  z P ozna
nia. 21.50 „E cha m ocy  i chw ały".

W torek 18 VII.. Godz. 15 M uzyka. 17 
M uzyka. 18 T ransm . z K rzem ieńca. 19 A ud. 
d la  rob o tn ik ó w . 19.30 „P rzy  w iecze rzy "  .—■ 
k o n ce rt. 21 „O szu k an y  K adi" —  o p e ra  k o 
m iczna G lucka. 22 P o lska  m iędzy  W sch o 
dem  i Z achodem  —- odczy t I. 22.15 K oncert.

Środa 19 VII. Godz. 14.45 A ud. d la  
dzieci. 15.15 M u zy k a  p o p u la rn a . 16.20 P ie 
śn i ro m an ty k ó w . 16.50 P ogadanka . 19.05 
„Co b y  by ło  g d y b y "?  —  w eso ła  aud. z Tor 
run ią . 19.35 „P rzy  w iecze rzy "  —  k o n ce rt. 
20.10 O d czy t w o jskow y .

Czwartek 20 VII. Godz. 14.45 W o jsk o  
po lsk ie : „Jedz ie , jed z ie  a r ty le r ia "  —  aud. 
d la  m łodzieży . 15.05 K o n ce rt p o p u la rn y .
16.45 B udow nictw o w si p o lsk ie j: B udow le 
sa k ra ln e  „K ośció ł" —  odczyt. 18 K oncert.

' 18.50 „E cha m ocy  i ch w a ły " . 19 „T ry lo g ia  
S ienk iew icza" . 19.20 „P rzy  w iecze rzy "  —  
k o n ce rt. 21.30 „K ra ina  ślepców " w  T ea trze  
W yobraźn i.

Piątek 21 VII. Godz. 14.45 Pog. d la  m ło 
dzieży. 16.45 R ozm ow ę z cho rym i p rz e p ro 
w adzi ks. R ękas. 18 Śpiew . 18.30 M uzyka  
o rganow a. 19 „S ie lan k a"  —  frag m en t z p o 
w ieści. 21.40 „B alzac" —  p o r tre t lite rack i. 
22 T ra n sm is ja  z O slo.

Sobota 22 VII. Godz. 14.45 T ea tr  W y o 
b raźn i: „P rzy g o d y  ś lim ak a  N ie ro b y " . 15.15 
K oncert. 18 K o n cert z P oznan ia. 19 „Przez

siedem  m órz do s iedm iu  w zgórz ' —  i # -  
so ła  p o w ieść  rad iow a. „Lw ów  w  że laznej 
w odzie  k ą p a n y " . 19.30 A ud. d la  P o laków  
za g ran icą . 20 „M u zy k a  lu d o w a opow iada".

Koi b ó l e  i k u r c z e
wzmacnia ż o ł ą d e k  
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsom RapucyfisKl
f or  ł  era 

Magistra Krzysztoforskiego

Niezbędny środek domowy o 
dużej w artości leczniczej — 
winien znajdow ać się w każ
dym domu. W nagłych w ypad
kach oddaje nieocenione usługi

C e n a  za  1 f i zł 1'80

LABORATORIUM CHEM. - FARM.
Magister K R ZYSZTO FO R SK I
T A R N Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

Do wydzierżawienia
skład węgli, drzewa i koksu, dobrze 
prosperujący, w odpowiednim miejscu, 

posiadający stałą i liczną klientelę.
Wiadomość:

„Arka", Tarnów, Nowodąbrowska 57.

Sklep  k olon ia lny
w ruchliwym miejscu z powodów ro

dzinnych — do sprzedania.
Wiadomość:

Tarnów, ul. Brodzińskiego 29, m. 1.

Sp. Franciszek Kopka z Ostruszy o-
fiarował na budowę N. S. P. J. w Tar
nowie 10 zł. i na „Żłóbek" w Tarnowie 
10 Zł.

Wyszłe ze skryptoriów klasztor
nych teksty są niezrównane pod 
względem kaligrafii i ozdobności. Nie
które manuskrypty są wprost a rcy 
dziełami sztuki. Takimi są przechowy
wane i strzeżone, jak największy skarb 
w bibliotekach Paryża, Londynu, Rzy
mu i innych stolic średniowieczne 
biblie, psałterze, ewangeliarze, gdzie 
każda początkowa litera to prawdzi
wy, z najdrobniejszymi szczegółami 
wykończony obraz. Te ilustrowane tek
sty wymagały nadzwyczajnego od 
przepisywacza talentu, wprawy i cier
pliwości. Niekiedy trudu całego życia 
trza było, by w ten sposób wymalo
wać kilkanaście stronic rękopisu. Nad 
wykończeniem niektórych mszałów 
pracowało parę generacyj skrybów 
i miniaturzystów. Ale też ich inicjały 
i ilustracie służą dziś uczonym bada
czom historii kultury za niczym nieza
stąpione dokumenty, za najpewniejsze 
źródło poznania owych odległych cza
sów. W  ten sposób W epoce zamętu, 
wojen i barbarzyństwa, klasztorni ko
p iśc i oddawali literaturze. i nauce n ie 
o c e n io n e  u słu gi. M ożna śm iało  p o w ie 

dzieć, że bez ich pracy nie pozostało
by ani śladu z wielkiej kultury kla
sycznej, stanowiącej wszak podstawę 
dla rozwoju dalszej cywilizacji euro
pejskiej.

Ci zakonnicy nie ograniczali się 
tylko do przepisywania zachowanych, 
łacińskich i greckich utworów, ale 
tworzyli też własne, oryginalne dzieła. 
Wspomnieliśmy już, że oni pierwsi 
w t. zw. kronikach notowali ważniej
sze wypadki z dziejów ojczystych. Im 
to zawdzięczają Francuzi, Anglicy, 
Niemcy, Polacy i inni najdawniejsze 
wiadomości swej historii narodowej. 
Obok kronik pojawiają się te ż . coraz 
liczniejsze i głębsze traktaty z dzie
dziny teologii, filozofii, etyki, astrono
mii, nauk przyrodniczych. Ich działal
ność w tym kierunku jest podobna do 
tej, jaką spełniają w zakresie rolnic
twa i rzemiosła. Badają, ulepszają, po
budzają, wzbogacają i rozszerzają 
wszędzie życie umysłowe. Dzisiejsi hi
storycy Z podziwem stają wobec nie
zwykle wzmożonej ruchliwości nau
kowej owej epoki i wspaniałych dzieł 
ja k ie  w yd a ła .

Z dzieł tych powstawały zasobne 
biblioteki, których posiadaniem naj
bardziej szczyciły się opactwa i kla
sztory. Stare przysłowie mówiło, że 
klasztor bez biblioteki, to jak zamek 
bez zbrojowni. Otaczały ją też zakony 
najtroskliwszą opieką. Ich utratę opła
kiwano jako największe nieszczęście. 
W  czasie pożaru opactwa na Monte 
Cassino zakonnicy wszystko pozosta
wiają płomieniom; a ratują książki. 
Kiedy płonął klasztor w Chartre, gdy 
już wszystko, kościół, cele, pracownie, 
przedstawiały jedną olbrzymią masę 
popiołu i zgliszczy, przeor jeszcze nie 
przestawał wzywać: Do książek, bra
cia, do książek! W  tej wielkiej klęsce 
każdy z nich jedną tylko,m iał troskę: 
ocalić przed płomieniami bezcenne 
manuskrypty i foliały. Dzięki też tej 
nadzwyczajnej pieczy, jaką nad nimi 
roztaczano, tyle się ich do naszych 
czasów zachowało. Jak  więc widzimy, 
zakony średniowieczne dla rozwoju 
kultury umysłowej, nauki i literatury 
jak najlepiej się przysłużyły, zyskując 
sobie przez. to wdzięczną pamięć u  
w szy stk ich  narodów .
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P o w ieść
Ponieważ była na czele instytucji, 

której podlegały wszelkie zakłady o- 
piekuńcze, a był wszak czas, kiedy 
ogromne masy nieletnich ofiar wojny 
zapełniały rozmaitego rodzaju schro
niska, więc mówiła głównie o sprawie 
wychowania dzieci po przytułkach 
publicznych, co nas, Polaków, tam o- 
prócz szkół dla wygnańców wojen
nych prowadzących właśnie sierociń
ce, również blisko interesowało.

Słuchamy tedy ciekawie.
A tu zaczyna się od tego, że bi

blia jest kłamstwem, że religii żadnej 
nie ma i nie potrzeba, więc nauczyciel 
i wychowawczyni mają obowiązek 
przypilnować, by dzieło komunizmu 
nie zostało zniszczone przez dwu naj
większych wrogów, jakimi są pop i 
dom rodzinny.

Ci sobie ręce podali, żeby.nie do
puścić do zwycięstwa bolszewizmu. 
Więc my, komuniści, musimy jedno
cześnie przypuścić szturm ostateczny 
do dwu najgroźniejszych twierdz. Jed
na, to cerkiew, kościół. Druga, to mat
ka, rodzina.

Trzeba wyrwać dziecko spod ich 
wpływu jak najwcześniej i dlatego od 
piątego roku życia odbierać matce, a 
oddawać do kolektywu, gdzie komu
niści wychowają je w nienawiści dla 
religii i w pogardzie dla matki. Trze
ba od maleńkości uczyć dzieci, by nię 
miały szacunku ni miłości dla rodzi
ców, którzy kłamią, że ofiarę ponieśli 
dając im życie.

Precz z dotychczasową czcią dla 
matki! — wrzeszczała agitatorka.

I stała się rzecz szczególna. W szy
scy tam zebrani dobrze wiedzieli, że 
bunt przeciw tyranii komisarzy bol
szewickich grozi czerezwyczajką, roz
strzelaniem. A jednak po tych słowach 
komisarki, cała sala zaczęła tupać no
gami w podłogę, kilku uczniów gwi
zdnęło przeraźliwie, tylko jeszcze nikt 
nie odważył się oburzenia swego w y
razić choćby najsłabszym słowem.

Naraz w naszym kącie, gdzie byli 
sami Polacy i gdzie obok nauczycieli 
znalazła się grupa młodzieży, zerwała 
się złotowłosa panienka i w stronę 
wykrzykującej żydówki podniosła 
w górę pięści, a z ust jej padły, mimo 
hałasu na sali, wyraźnie przez wszyst
kich słyszane, wyrazy:

— Milcz, ty  wściekła suko!
Było nas pięciu chłopaków i trzy 

dziewczyny. Dwie z nich mogły być 
do tego zdolne, bo w życiu szkolnym 
występowały nieraz z przemówieniem 
gorącym, pełne temperamentu, entu
zjastki, dające się ponosić uczuciu bez 
względu na to, co nakazywałby rozsą
dek. I obie zagryzły wargi w milcze
niu. A wyrwała się z nieoględnym sło
wem właśnie ta, której nikt by z nas 
nie był podejrzewał, że się odważyć 
gotowa na taki krok niebezpieczny.

To Olga Turska.
Spotkałem ją niedawno w. okolicy 

swojej dzisiejszej siedziby przypad
kiem, ale nie wiem, co się z nią dzieje.

A mogła po tym wystąpieniu już 
nie wrócić stamtąd między żywych.

Nie macie państwo pojęcia, co te 
jej słowa narobiły nam wtedy. Przez 
tydzień polskie szkoły były zamknię
te i z trudem udało się naszym nauczy
cielom doprowadzić do załagodzenia 
sprawy. Ale ona sama została natych
miast porwana spośród nas i zawle
czona do lochu czerezwyczajki.

Miano ją w obecności owej obra
żonej przez nią komisarki na początek 
oćwiczyć-rózgami, gdy w tym momen
cie zjawił się pracujący u nich polski 
komunista i temu udało się dziewczy
nę uwolnić z rąk oprawców. Lecz nie 
z wiezienia. Siedziała parę tygodni.

Wypuścili nas razem...
Polak komunista miał tam duże 

znaczenie w tej czerezwyczajce, więc 
kiedy postarał się o uwolnienie kole
żanki Turskiej, ona go uprosiła, by 
z nią i mnie wypuścili z więzienia...

Ile razy teraz czytam wiadomości 
z ziem rosyjskich, tych bliższych nam 
i tamtych dalekich jak Syberia, gdziem 
w polskiej szkole wygnańczej zmaga
jąc się z terrorem bolszewickim, prze
trwał młodość, to odczuwam wyra
źnie, że wszystko, na com tam wła
snymi oczyma patrzał kilkanaście lat 
temu, było tylko pierwszym rozdzia- 
łem powieści, którą dziś cały świat 
czyta ze zdumieniem, a dał jej tytuł: 
Bezbożnictwo.

Trzeba sobie zdać sprawę, że w roz
woju systómu socjalistycznego, który 
do państwa komunistycznego prowa
dzi, kwestia ateizmu nie jest ani frag
mentem, ani epizodem, który być mo- . 
że, ale nie musi.

Nieprawda. W łaśnie ta  walka z Bo
giem jest tu rzeczą nieodzowną i nie
odłączną, bo materialistyczny pogląd 
na świat nie znosi istnienia Boga. A 
ną to, żeby go z dusz niewolników 
swego systemu wygnać raz na zawsze, 
musi wpierw zburzyć dom rodzinny.

W  tym celu właśńie znosi kult mat
ki, jaki w ciągu wieków stworzyło 
chrześcijaństwo.

Od tego też musiała się przed laty 
zaczynać robota bolszewików i na to 
bywały takie wiece jak ten, na którym 
protestem wybuchnęła dziewczyna, 
nawet tak na wielkie idee niewrażli
wa, jak oWa Oleńka Turska.

Profesor Neczaj słuchał tego z tw a
rzą zakrytą oburącz.

Pozostał w swoim kącie jeszcze 
chwilę, wreszcie nieznacznie wymknął 
się, a kiedy znalazł się na korytarzu, 
zaczął biec coraz szybciej, aż dopadł 
drzwi swego pokoju i tam ze spazma
tycznym łkaniem rzucił się na łóżko.

Ks. kanonik Chmiel przyjmował o- 
statniego w tym dniu gościa.

— Gruszka się nazywam— tłuma
czył interesant. -— W incenty Gruszka, 
z tych samych Gruszków, co nad poto
kiem mają gospodarstwo, ino że tam
ten Michał do księżego bractwa z daw
na należący, a ja Wincenty, odkądem 
z Włoskiego frontu po wojnie wrócił 
z boską pomocą, tom jakoś ta ochotę 
stracił na kościelne nabożeństwo, cho
ciaż pacierzam nie zapomniał.

— Ej, bratku, zmiłujcie się, W in
centy, co z wami będzie...

— Może ja ta znowu taki najgor
szy chrześcijanin nie jest, posłuchaj
cie ino, dobrodzieju, z czym to do was 
przyszedłem...

— No opowiadajcie!
— Widział dobrodziej, gdzie mam 

chałupę. Przyszły tam raz do mnie ja 
kieś panny, szukające we wsi izby na 
letniaka. Ostrzegałem, że może moje 
gospodarstwo nie nadające się na let
niaka tak za wsią, tak już na pustko
wiu, bo ta u mnie to już ze wszystkim 
pustkowie, a takie młódki miastowe 
przecież potrzebują bliskiego Sąsiedz
twa...

— No i macie letników...
— Grosza nie poskąpili, z góry u- 

płacili czegom zażądał. Przyjechały 
z Krakowa dwie pannice i ich służąca 
z nimi do gotowania. Otóż kucharka 
katoliczka, ino dziw, że niemowa aku- 
ratnie. No a pannice -okazały się Ży
dóweczki.

— A toś bratku wpadł!
— Uczone, ho, ho! Byłoby wszyst

ko w porządku, mój jegomość, gdyby 
nie jeden feler... a no gruby feler. Sie
dzę ja sobie na przyźbie w sobotę, 
zziajany i uznojony po robocie w polu 
i fajeczkę kurzę, taką malutką mam 
z włoskiego frontu, ino machorka nie 
italiańska... A tu  patrzę, od strony ko
lei te moje letniaczki dwie prowadzą 
sobie gości z Krakowa.

— No, no, ciekawe rzeczy przeczu
wam...

— W  mig ja do izby, żeby się le
piej z daleka przypatrzeć, co za jedni, 
a no z okna widzę dostatecznie, same 
żydowiny, także uczone, aleganty sza
basowe, jedna panna między nimi, a 
reszta kawalery, nie wiem czy same 
akademiki, czy i jakie buchaltery z ban
ków, coś mi się tak widzi... Samiutki 
byłem w chałupie, więc niewiele my
ślący, po schodach cichcem na stry- 
sek, zanim mnie kto zoczył zza opłot
ków, toż kiedy wleźli na podwórko, 
jużem leżał w sianie zaszyty dla n ie
poznaki, mając tuż przy sobie szeroką 
szparę, przez którą;,wszystkom widział 
i słyszał. A żydowiny nie przeczuwa
jący nic, skoro pannice każdy kąt 
przedtem obeźrały i żywej duszy nie 
znalazły w gospodarstwie, szwargocą 
a szwargocą bez nijakiej ceregieli ze 
sobą...

— Po żydowsku była rozmowa?
— Gdzieżby zaś, to inteligenty sa

me. Pięknie po naszemu mówiący ze 
sobą. Ino nie po naszemu psiekrwie 
zamyślający...

(Ciąg dalszy nastąpi).



ZDECYDO W ANE ST A N O W ISK O  
P O L S K I  W OBEC G D A Ń SK A .

Zam ierzone na pierw sze dni lipca 
plany niem ieckie odnośnie do Gdańska, 
nie przyszły do skutku. Rząd niem iecki 
zrozumiał, iż najm niejsze naruszenie 
praw nego stanu w ustro ju  i przynależ
ności W olnego M iasta spotka się z n a 
tychm iastow ą zbrojną reakcją Polski 
i m ocarstw  zachodnich. Zdecydować 
się zaś na w ojnę Rzesza nie śmie, p rze
widując, że skończyłaby się ona cał
kow itą jej klęską.

DEKLARACJA ANGIELSKA W  SPRA
W IE G D A Ń SK A .

Na początku tego tygodnia prem ier 
ang. Cham berlain wygłosił w  Izbie 
Gmin deklarację w  spraw ie stosunku 
Anglii do Gdańska. Prem ier m. i. o- 
świadczył: „Zagw arantow aliśm y udzie
lenie naszej pom ocy Polsce w  w ypad
ku  w yraźnego zagrożenia jej niepod
ległości, k tó re  uzna ona za tak  żyw ot
ne, że przeciw staw i mu się przy uży
ciu w szystkich sił narodu i jesteśm y 
niezłom nie zdecydow ani w ypełnić to 
nasze zobowiązanie''...

Deklarację, k tó ra  m a bardzo donio
słe znaczenie dla Polski, Izba przyjęła 
gorącym i oklaskami.

PRZESIEDLENIE LUDNOŚCI NIEMIEC
KIEJ Z W ŁO CH  D O  RZESZY.

Pom iędzy rządem  Rzeszy niem. i 
W łoch została zaw arta um owa w spra
wie m niejszości niem ieckiej, zamie
szkałej na  teren ie w łoskiej części Ty
rolu. W  m yśl tej um owy cała ta  m niej
szość ma być w ciągu najbliższych lat 
przesiedlona do Niemiec. Za m ajątki 
pozostaw ione we W łoszech m ieszkań
cy otrzym ają odszkodowanie. Ci, k tó 
rzy w yrażą życzenie pozostania w  gra
nicach państw a włoskiego, zostaną 
przeniesieni do południow ych okolic 
kraju.

W  związku z tą um ową opinia k ra 
jów  europejskich podkreśla obłudną 
politykę Rzeszy, k tó ra  kw estię  swej 
m niejszości w  jednym  w ypadku załat
w ia drogą sąsiedzkich rokow ań, w  in 
nym  zaś grozi użyciem  siły. Jeśli zgo
dziła się polubownie na tak  uciążliw ą 
i kosztow ną rzecz przesiedlenia takiej 
m asy niem ieckiej ludności z włoskiego 
Tyrolu do Karyntii czy M oraw, to tym  
bardziej w inna się zgodzić na pozosta
w ienie Niemców gdańskich w spokoju, 
a nie wszczynać Z ich powodu niebez
piecznego konfliktu. O statecznie m o
że i ich przesiedlić w  okolice Berlina 
czy W iednia. Niemcom nie o tę  n ie

m iecką ludność chodzi, ale o odcięcie 
Polski od m orza i o niepodzielne w ładz
two na Bałtyku. Dlatego ty le  groźnych 
dla pokoju w  Europie know ań wszczy
nają  o Gdańsk, gdy natom iast w  spra
wie Niem ców w południow ym  Tyrolu 
godzą się na takie ustępstw a.

OSTRE RZĄDY NIEMIECKIE 
W  CZECHACH.

W śród ludności czeskiej coraz sil
niej wzm agają się nastro je  przeciw nie- 
m ieckie. Rządy p ro tek to ra tu  dają się 
jej bowiem  coraz bardziej we znaki. 
Dotkliw ie daje się odczuwać brak  rąk  
do pracy, robotników  bowiem  przym u
sowo w ysyła się na roboty  w  głąb N ie
miec. O statnio zostało w ysłanych 60 
tysięcy  ludzi. W  najbliższym  czasie ma 
być w ten  sposób w yw ieziona mło
dzież czeska w  w ieku poborowym , k tó 
ra zastąpi w  pracy  m łodych Niemców, 
odbyw ających służbę wojskową.

W  m iastach i w siach zmusza się ro 
dziców, aby dzieci swe posyłali do 
szkół niem ieckich. O rganizacjom  spor
tow ym  zabrania się w yjazdu za gra
nicę na  m iędzynarodow e zawody. W  u- 
roczystość św. C yryla i M etodego, pa
tronów  czeskich, zakazano urządzania 
wszelkich m anifestacyj. Rewizyj i a re
sztow ania m ieszkańców  dokonuje się 
codziennie. Podobno w spraw ie tych  
prześladow ań ze skargą m a się udać 
do H itlera prezydent Hacha. Poniew
czasie widzi, kom u pod opiekę zdra
dziecko w ydał w łasny naród.

TRUDNE POROZUM IENIE.
Już dw a m iesiące A nglia i Francja 

prow adzą rozm owy z rządem  sow iec
kim spraw ie zaw arcia obronnego po 
rozum ienia i jeszcze żadnych w yników  
nie osiągnięto. W inę za to przew leka
nie rokow ań i ich ew entualne rozbicie 
ponoszą w yłącznie Sowiety, k tórym  
widocznie nie bardzo zależy na ra to 
w aniu pokoju  w  Europie. Dlatego do
magaj a się od Anglii i Francji nadm ier
nych dla siebie gw arancyj, natychm ia
stow ej pom ocy na wyDadek zaatako
w ania prżez N iem cy któregokolw iek 
z państw  bałtyckich, sam e zaś ze swej 
strony  nie w iele okazują ochoty do 
przyjm ow ania na  siebie zobowiązań. 
Toteż i w  Londynie i w  Paryżu coraz 
bardziej daje się wyczuć rozgoryczenie 
z powodu tak tyk i postępow ania M o
skwy. Pojaw iają się też głosy, by  z jej 
w spółpracy w  ogóle zrezygnować.

D W A  LATA W O JN Y  W  C H IN A C H .
W  tym  m iesiącu m ija dwa lata, jak  

Japonia  rozpoczęła w ojnę w  Chinach,

W ojna ta  prow adzona na k ilku  rów no
cześnie frontach, pochłonęła w  ciągu 
tego czasu setki tysięcy  ofiar ludzkich, 
spow odow ała ogromne zniszczenie na 
olbrzymich, ludnych obszarach Chin, 
a Japonię naraziła na niespodziew ane 
w ysiłki i w yczerpanie finansow e i go
spodarcze. W brew  przew idyw aniom  ja 
pońskich polityków  i dowódców, k tó 
rzy liczyli z początku na rychłe i łatw e 
zw ycięstw o i całkow ite opanow anie 
Chin, te  zdołały staw ić najeźdźcy sil
ny  opór, pow strzym ując jego pochód 
w  głąb kraju . Rozbudzony patriotyzm  
Chińczyków, ich zdecydow ana wola 
bronienia swej ojczyzny i n iepodle
głości aż do ostatecznego zw ycięstw ń ,. 
w ytrw ałe znoszenie tych  rozlicznych 
nieszczęść, jakie w ojna na nich spro
wadziła — wzbudziły pow szechny po
dziw w całym  niem al świecie. Toteż 
należy przypuszczać, że nieprędko w oj
na ta  się skończy. Obie strony  zapo
w iadają, że prow adzić ją będą aż do 
zwycięstwa. Trudno odgadnąć, k tórej 
z- nich wcześniej' zabraknie sił — i lu 
dzi i p ieniędzy — by cel ten  osiągnąć.

NIEM CY CH CĄ POZYSKAĆ  
BUŁGARIĘ.

W  ubiegłym  tygodniu  przybył do 
Berlina z oficjalną w izytą prem ier i za
razem  m inister spraw  zagranicznych 
Bułgarii — Kiosseiwanow. Był on przy
ję ty  na audiencji przez kanclerza H it
lera, oraz przeprow adził rozm owy z mi
n istrem  Ribbentropem. W spólnie omó
wiono obecną sytuację europejską i u- 
stalono podstaw y w spółpracy obu k ra 
jów  w dziedzinie gospodarczej i k u ltu 
ralnej. W izycie prem iera bułgarskiego 
rząd niem iecki starał się nadać jak  na j
w iększe znaczenie. M iasto było n ie
zw ykle udekorow ane, a gazety w  arty 
kułach  podkreślały  b raterstw o broni 
Niemiec i Bułgarii dla sw ych planów. 
Po zdecydow anym  opow iedzeniu się 
Turcji, Grecji i Rumunii po stronie m o
carstw  Zachodu, ty lko jeszcze bowiem  
na  nia mogą liczyć, no i na Jugosła
wię. Zabiegi ich jednak w tym  k ierun
ku  okazują się darem ne. W brew  n a 
dziejom, nie zaw arto podczas pobytu  
K iosseiwanow a w  Berlinie żadnego u- 
kładu politycznego. Bułgaria nie myśli 
się ściślej łączyć z Niemcami, zacho
w ując ostrożne, neu tralne stanow isko.

SPRZEDAM G O SPO D A R STW O
6 i pół m orga gruntu, w  tym  m órg o- 
grodu, mórg lasu, dóm drew niany, za
budow ania gospodarskie, inw entarz 
kom pletny, 3 kim. od Tuchowa, cena 
15.000 złotych. -— W iadom ość: Jan Gut,

Górne Przedmieście, T uchów .

UCZCIW A KUCHARKA
d o b ra  zna jom ość k u ch n i i g o sp o d a rs tw a  —  

p o szu k u je  p ra c y  n a  p leban ii.
Z. B oguszów na, Tarnów, ul. R zem ieśln i
cza 22 (obok k o śc io ła  K sięży  M isjonarzy ).
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G o s p o d a r s t w o
KIEDY ŻĄĆ ZBOŻE?

W ybór pory sprzętu zboża jest bar
dzo ważny. Nie wolno za wcześnie, a- 
ni za późiio przystępować do żniwa. 
Już za bardzo dawnych czasów mó
wiono, że lepiej jednak dwa dni wcze
śniej zbierać, niż o dzień za późno. 
Potrzeba ogromnej wprawy i ciągłej 
baczności gospodarza, aby zdołał u- 
chwycić właściwą porę żniwa. Prze
konano się, że lepiej jest wcześniej 
zbierać, unika się wtedy bowiem strat 
z powodu wypadania ziarna.

Pierwsze żniwa należy rozpoczynać 
przy ziarnie niecałkowicie wysuszo
nym w kłosie, by straty z powodu w y
kruszenia się ziarna były jak najm niej
sze. Nie należy tylko za wcześnie brać 
się do sprzątania, kiedy ziarno zawiera 
jeszcze tak zwane mleczko. Zbyt wcze
sny sprzęt, może narazić na straty, 
gdyż ziarno takie dosychając, kurczy 
się i w rezultacie spora jego część 
idzie do pośladu. Ziarno w kłosie win
no być dojrzałe, lecz niekoniecznie do
suszone. Dojrzałość ziarna polega na 
całkowitym jego wykształceniu, to jest 
gdy płynna jego zawartość przetworzy 
się w  zm ączn ia łą  m ięk k ą  b ia ław ą  m a
sę , a ziarno da s ię  ła tw o  pazn ok ciem  
przekrajać. Przy takim stopniu dojrza
łości . ziarna, najlepsza jest pora do 
sprzętu. Zboża wcześniej zasiane, d o j
rzewają wcześniej.

Sprzęt zbóż ozimych, a więc żyta 
i pszenicy jest najłatwiejszy. Główną 
rolę przy składaniu sprzątniętego zbo
ża odgrywa stopień wysuszenia słomy. 
Ziarno móże być trochę wilgotne, to 
jest miękkie, słom a natomiast m usi 
b y ć  d o su szo n a  dokładnie, zwłaszcza, 
kiedy zboże jest przerośnięte traw a
mi i chwastami, zwykle trudniej dosy- 
chającymi niż słoma. Nie należy cze
kać, aż w snopie na polu doschnie nie 
tylko słoma, ale i ziarno, gdyż wycze
kiwanie na doschnięcie ziarna wyma
ga znacznie dłuższego czasu i można 
się doczekać deszczów.

Zależnie od tego, w jakim stopniu 
dosuszenia znajduje się słoma, odpo
wiednio wielkie układamy garście i 
wiążemy snopy. Snopy wiązane spod 
sierpa i w ogóle ze zboża o równo u- 
łożonej słomie, nie potarganej, nie mo
gą być duże i mocno wiązane, gdyż 
wtedy trudniej słoma w snopie dosy- 
cha. Snopek powinien być możliwie 
lekko wiązany, ale tak, by nie rozle
ciał się przy podawaniu i zdejmowa
niu z wozu.

Nie jest dobrze, gdy zboże leży za 
długo na garściach, gdyż wtedy wią
zanie jest utrudnione na skutek zbyt 
skruszałej słomy, która pod powrósła
mi łamie się i rwie, przy tym w razie 
deszczów stokroć trudniejsze jest su

szenie i grozi niebezpieczeństwo wy
kruszania ziarna. Słoma zbóż jarych 
wymaga dłuższego czasu na dosusze
nie, gdyż zawiera w sobie więcej wil
goci, niż słoma zbóż ozimych.

Zboże na polu nigdy nie doschnie 
dokładnie, a dalsze dosychanie odby
wa się jeszcze w stercie albo w sto
dole i dlatego musi ono mieć zape
wniony przewiew.

POŁOŻENIE RO LNICTW A.

Pomimo niskich cen zbóż w pier
wszym kw artale r. b. w porównaniu 
do tego czasokresu roku ubiegłego, 
sytuacja w rolnictwie przedstawia się 
lepiej. Do oceny takiej upoważnia 
przede wszystkim wyraźny wzrost cen 
artykułów zwierzęcych, jak też silny 
wzrost zapotrzebowania na nawozy 
sztuczne i maszyny rolnicze. Zbyt na
wozów sztucznych wyniósł w pier
wszym kwartale br. 1 milion 12 tysięcy 
cetnarów wartości 20 i pół miliona zł. 
wobec 743 tysięcy cetnarów wartości
17 milionów 400 tysięcy zł. w pier
wszym kwartale roku ubiegłego. Ilo
ściowo wzrost zbytu wynosi więc 37 
procent, pod względem zaś wartości
18 procent.

Poprawiła się też spłacalność k re
dytów. Kredyty długoterminowe Pań
stwowego Banku Rolnego spłacone zo
stały w okresie sprawozdawczym o 24 
procent lepiej jak w pierwszym kw ar
tale 1938 roku, osiągając poziom naj
wyższy od lat pięciu.

W szystko to przemawia za pole
pszeniem się położenia gospodarczego 
na wsi. W  ciągu pierwszego kwartału 
roku bieżącego, artykuły rolne wyka
zały poprawę cen z wyjątkiem sezo
nowego zresztą spadku nabiału.

W IA D O M O ŚC I GOSPODARCZE.

Spłata p o ży czek  zb o żo w y ch . Spła
calność kredytu zaliczkowego na zbo
że, przeznaczonego dla drobnych rol
ników — dobrze się przedstawia. Po
życzona suma 15 milionów zł. została 
spłacona w 99 procentach.

Zboże d la w ojsk a . W ojsko gotowe 
jest zakupywać owies i żyto bezpośre
dnio od rolników pod tym warunkiem, 
że towar odpowiadać będzie obowią
zującym przepisom. Rolnicy mogą do
starczać zboża w każdej ilości, nawet 
w drobniejszych ilościach, musi ono 
być jednak pierwszorzędnej jakości. 
Jest- więc rzeczą samych rolników, po
starać. się, by całkowite zapotrzebowa
nie armii na zboże i inne produkty rol
ne, zostało pokryte przez nich, bez po
średników.

O p łaty  p rzem ia łow e. Opłaty prze
miałowe przyniosły dotąd ponad 40

milionów zł. Mają one być przezna
czone: 1) na obniżenie oprocentowa
nia pożyczek pod zastaw zboża, 2) na 
stosowanie superpremii przy wywozie 
zbóż i ich przetworów, 3) na pomoc 
pieniężną przy wywozie różnych ro
ślin np. oleistych, 4) na popieranie o- 
brotów eksportowych artykułami 
zwierzęcymi, 5) na współdziałanie 
w budowie elewatorów. Fundusze 
z opłat przemiałowych, przeznaczone 
będą zatem nie tylko na popieranie 
wywozu zboża, ale także wywozu nie
których artykułów hodowlanych.

O p łaca ln ość  produkcji. Na zjazdach 
organizacji rolniczych, podnoszona 
jest sprawa opłacalności produkcji rol
niczej. Obecne ceny produktów rol
nych, a w szczególności ceny zbóż, są 
niskie w porównaniu z kosztami pro
dukcji, muszą więc być podwyższo
ne do opłacalnej wysokości. W  sto
sunku nadwyżek produkcji rolnej, po
nad zapotrzebowanie Polski, winien 
być umożliwiony jak najwcześniejszy 
wywóz produktów, z zastosowaniem 
premii, wyrównujących cenę światową 
do granic opłacalności w Polsce.

Styp en d ia . Lwowskie Tow. Rolni
cze ogłosiło konkurs na stypendia 
w r. szkolnym 1939/40 dla niezamożnej 
młodzieży narodowości polskiej, wy
znania rzymsko-katolickiego, kształcą
cej się w szkołach rolniczych wyż
szych i niższych, znajdujących się na 
terenie Małopolski. Stypendia będą 
wynosiły najmniej po 200 zł. Podania 
należy wnosić zaraz do Lwowskiego 
Tow. Rolniczego, za pośrednictwem 
szkoły rolniczej.

W y w ó z  do Francji. Polska ma za
wrzeć umowę handlową na dostawę 
produktów rolnych do Francji. Może
my tam wywozić przede wszystkim 
jęczmień, jaja, mięso wołowe, konie 
rzeźne i drzewo. Ostatnio dobre wyni
ki przyniósł wywóz naszej fasoli, zie
mniaków, lnu, baraniny, skór .cielę
cych i cukru.

Z w alczan ie szk od n ik ów . W ydane 
zostało rozporządzenie nakazujące 
zwalczanie owocówki jabłkówki, po
wodującej robaczywienie owoców. Na 
owocujących jabłoniach, gruszach i śli
wach mają być założone opaski chwyt
ne ze słomy, papieru itp.

C en y  zbóż. Na giełdzie krakow
skiej płacono ostatnio za 100 kg.: żyto 
15.25—15.50 zł., pszenica 23.75—24 zł., 
owies 20—20.25 zł., jęczmień 16.50—17 
zł., otręby 10.25—10.50 zł.

Z b ió rk a  u liczna , u rząd zo n a  p rzez  Z w ią
zek  S trz e leck i w  W o li R zędzińsk ie j 
w  dn iu  18 VI. 1939 r. d a ła  w y n ik  71 zł. 
96 gr.



W  dniach 29. VI. — 1. VII. od
b y ł się w Gdyni Kongres Eucha

rystyczn y  Pomorza. 
Przeniesienie N. Sakram entu  
do portu, skąd  na okrętach  
w yruszyła  imponująca procesja  

morska.

JED Y N A  KATO LICKA

S p ó łd z ie ln ia  z o g r. odpow .

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spoty wezyra 
w sze lk ie  tow ary  k olon ia lno-sp ożyw cze

po cenach ja k  najn iższych.

P op iera jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  zap isu jc ie  s ię  na c z ło n k ó w !

A. Brach •  Tarnów o p ty k  dypl Na straży ^  
osłabionego zdrowia
wino chinowo'żelazisre

z orłem

K azim ierz M ichota
specjalista w optyce okularowej 

T a rn ó w , u l.  T a r g o w a  2. (obok starostwa) 
P oleca okulary i b inokle na każdy wzrok:
osłabiony, krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderw aniu siatków ki, na astygm a- 
tyzm  i okulary ochronne do różnych celów . 
Przy w ykonaniu  okularów  p osługuje się  
specjalnym , precyzyjnym  aparatem  op 
tycznym , który w ykazuje jak najdokład
niej siłę, n ach ylen ie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień  pryzm atu  

w  szkle.
Term om etry gorączkow e sprawdzone, za- 
okienne, pokojow e, k ąpielow e, barom etry, 

oraz lupy —  stale na składzie. 

W szelk ie porady fach ow e bezpłatnie.

Centralna drogeria — perfum eria
i  sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów), pokostów, olei, artykałów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafinery], 

browarów i t, p.

poleca najtaniej w najlepszej jakości:
Świece woskowe kościelne, W szelkie przybory 1 aparaty 
świece stearynowe stołowe, do fotografii,
oliwę do świecenia, knotki, Artykuły do rybołówstwa,
kadzidła, znakc mlte trociczki Carbolineum  do impregno*
chodniki kokc sowe, wycie- wanla drzewa,
raczki kokostw s. W yroby W ody m ineralne sztuczne 
szczotkarskie i powroźnlcze, i naturalne,
farby, pokosty, lakiery oraz S o le  d o  k ą p ie l i ,
wszelkie przybory dia p, p. Wszystkie zioła jakie tylko
malarzy, lakierników i po- istnieją zawsze świeże na
złotników. —W stystk ie śród* składzie.W szystkie środki to 

ki owadogubne. aletowe,

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w  T arnow ie, p rzy  K rak ow sk iej 2 8

posiada na składzie: wszelkie materiały ele
ktrotechniczne i instalacyjne Jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie
szonkowe. Fachowe ładowanie akamnlatorów 

Artykuły pierwszej jakości-
C eny niskie. —■ — — O bsługa  fachow a

WITRAŻE
iiliiliililll!liili!lliiiiliiiiil!ililiiiliil!iliiiill!!i::i:iii:iiii:;i:4lllliliiiiililliiilil!ll

k o śc ie ln e  od  n a jsk ro m n ie jszy ch  do  
n a jb o g a tsz y c h  w yk on u je  w e d łu g  
w z o r ó w  w ła s n y c h  lu b  d o s ta r c z o 
n y ch  oraz n a p r a w i a  
sta re  w itraże  (p r z e o ło w ie n ie )  po  
cen a ch  b ard zo  p rzy stęp n y ch

Zakład Witrażów B-cia I .  i K. Paczka

K R A K Ó W ,  ul. Barska 6 5 .
T elefon 210-12.

TARNÓW — Pl. K a a lm lw ia  W. 1. — Teł. a s .
I i i t w i  . r i ą d s e i  e l e k t r y  z z n y a h : s i ły ,  l i  l a t l a ,  

t e l e le a * w ,  sy g u  a U s a a l l ,  r a d ia .
Sprzedał: materiałów elektryoznyoh, motorów, łaróweh, 
radio, lamp radio wy oh. — W araztat reperaoyjny maszyn 
elektryoznyoh, aparatów radiowy oh, głośników, atnohawek, 
detektorów, akumulatorów, l a s k o w e  la d a w a a le  1 e b -  

a la g a  t y a h i e .
K e z z tn ry z y  I p a r a d a  a a  ł a d a n l e  g r a t la .

B a k  a a l a l e a l a  1M7.

M A R I A  G Ą S K G W A  

T arnów , ul. T argow a 2, te l. 367.Z’’"’ \
Poleca po cenach przystępnych: płótna 
bawełniane, lniane obrusy, wełny, jed
wabie, kapy, kilimy, kołdry, koce itp.

C e n y  o g ło s z e ń :  Cała str. 120 z ł,ł/2 — 60 z ł ,1/* — 30 zł, ł/g — 15zł, 
Vw — 8 zł, 1/82 — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

Numer po'P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za g r a n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon N r 441. Konto P. K. O. 404.750.

Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie.Redaktor i w ydaw ca: ks. Józef Paciorek.


